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W chod źm y w  no w y  etap stosunków 
po litycznych  w  k ra ju  —  rozpoczyna 
m ówca. E tapów  ta k ich  by ło  ju ż  k ilk a . 
P ie rw szy etap obe jm u je  okres od wrześ­
n ia  1939 r .  do p o w s ta ła  Polskiego K o ­
m ite tu  W yzw olen ia  Narodowego 

D ru g i etap obe jm u je  
czas od powstania P. K .
W . N. do utworzen ia 
Rządu Jedności Narodo­
w e j.

T rzeci etap, to  okres 
od utw orzen ia  Rządu Je 
dności N arodow e j do dni 
dzisiejszych. Na począt­
k u  tego okresu w ydaw a 
ło  się, że p rz y b y ły  nowe 
s iły , że nastąp iło  pe ł­
n iejsze zjednoczenie na­
rodu . że grupa, skup ia ­
jąca się w oko ło  w i­
ceprem iera M ik o ła jc z y ­
ka , szczerze uderzyła  
się w  p ie rs i, uznała swo 
je  dawne b łędy i  p rzy ­
s tąp iła  do pozytyw ne j 
p racy. Tymczasem ju ż  od pierwszych 
g rupa  tą  zaczęła up raw iać i  organizować 
opozycje. M ów ca podkreśla, że grupa, 
k tó ra  przyszła do w spółpracy, *  w icepre­
m ierem  M iko ła jczyk ie m  na czele S IE ­
D Z IA Ł A  OD P O C Z Ą TK U  N A  D W O C II 
S TO ŁK A C H .

B i o l t  M i t f f o G r c x i g  
i  m t i a r ą  s z c z e r * © ^ « : #  
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rą ra y  A B A R D ZO  PO W A ŻN E  STJKCE- I nowa. Trzeba by ło  budować od » « " a  
SY ^  M ów ca w y licza  ja lrfe  to b y ły  os1 ą - i  apara t dyp lom atyczny. ?d.y *  ^  ^ 0.

™  m iJLppp.", rzędzie w yndem ć Becka nie można by ło  m ieć zau fana . No
wa dyp lom acja nasza, choc m łoda, jes tgnieo’a. W  p ierw szym  rzędz-e w ym 'e n  ć 

należy SOJUSZ ZE Z W IĄ Z K IE M  R A ­
D Z IE C K IM . Reakcja w  Lond yn  e i  w  
k ra ju , n ie  rozum ie jąc te j g łębok ie j p ra w ­

dy, że Polska potrzebu­
je  tego sojuszu i  d la  swe 
go w yzw o len ia  i  d la  u - 
trw a le n ia  sw o je j n iepo­
dległości, s tara ła  się czy 
n ić wszystko, aby w y ­
kopać przepaść pom ię

lepsza ‘od daw nej i  p racu je  rzeczywiście 
w  in teres'« P o lsk i (o k la s k i.

Zbudowano od nowa apara t bezpie­
czeństwa p u b l cznego, bo n ‘e można b y ­
ło  oprzeć s ę  na s ta rym  aparacie sana­
cy jnym . k tó ry  w a lczy ł z robotn  kam i 
dem okracją, a następnie skem p rom to - 
w a ! się doszczętnie współpracą z o k u ­
pantem . N A S Z  . ^ A R A T  K E ZP IE C ZŁN ^Kopać p s K y m i. «  "  ' .! naotem  NASZ. A r n a a i „  j T , ,

dzy Narodem  P olsk im  i  ¡ «T W A  'S TA j e  S IĘ  C O RAZ LE P S ZY M  
z» n M k „  B a - ? 1 a PRZEDEI  S P R A W N IE JS ZY M , A  

W S Z Y S T K IM  Z D A Ł  ON E G Z A M IN  
W IE R N O Ś C I 1 D L A  D E M O K R A C JI (®- 
k lask i).

Sukcesem też b y l fa k t. że p ra w e  cała 
Arm ia K ra jo w a  dobrow oln ie  wyszła  z la ­

k iem  K atm ecK im  uuuu. ^  „ „ d z  em i i że O KO ŁO  40.000 
w a li znacznie yczesm ej , * “  ó j >DAŁO R R O » I  W R Ó C IŁO
od nps. bo jeszcze przed j  ̂ F O R M A LN E G O  Ż Y C IA . Dalszy w ;el 
w o jną. Cala praca „rz ą - 1 es to  N , E DO PUSZCZENIE  W
du londyńskiego ‘ i  dele- p o J S C E  ’DO IN E L A C J I. W  miesiącach 
ga tp ry  w  k ra ju  p r z e - i1 v

narodam i Z w iązku  Ra­
dzieckiego a dz is ia j —  
podkreśla P rem ie r — na 
si fa łszyw i przy jac ie le  
s ta ra ją  się tw ie rdz ić , że 
oni p rzy jaźń  ze Z w iąz­
k iem  Radzieckim  budo-

T rzeba by ło  w y jaśn ić  sytuację  —  czy 
g rupa  ta Chce współpracować z b lok  *  
dem okra tycznym , czy też różn i s ę  z n 'm  
zasadniczo i  je s t w  przec iw nym  obozie. 
PPS i PPR zażądały wypow iedzenia się 
w  ie j spra ty ie do 1 m arca b. r. N e  
chcąc zaś otrzym ać now e j de k la rac ji bez 
pokryc ia , postaw iono sprawę zasadni­
czo: czy P SL chce wejść w  sk ład b loku 
wyborczego Skoro ck'ałaeze P SL m ow  ą, 
że p rogram y PSL i  p rogram y nnyeh  par 
t y j  są podobne zarówno w  po lityce  za­
granicznej, ja k  i  w ew nętrzne j, to  w yd a ­
w a ło  s \  że chyba p rógram  je s t rzeczą 
na jważnie jszą i wobec tego w ysu rfę to  
propozycję b loku  wyborczego, propozy­
c ję  szczerej, w spó lne j p racy d la  odbu­
dow y k ra ju  i w spó lne j w a lk i z obozem 
reakcy jnym . T y lk o  taka  decyzja m ogła­
by  świadczyć o tym , że P SL w yznaje 
program , k tó ry  teore tycznie głos'. PSL 
O D R ZU C IŁO  TĘ  PRO PO ZY CJĘ I  1 Y M  
S A M Y M  Z O S T A ŁA  W Y JA Ś N IO N A  SY­
T U A C JA , m  PSL CHCE CZEGOŚ IN ­
NEGO N I Z  M Y , ZE M A  ^ N Y  PRO­
G R A M  P O LIT Y C Z N O  - SPO ŁECZNY 
N lZ  M Y  I  ZE N IE  M O Ż N A  L IC Z Y C  
N A  IC H  L O J A L N Ą  W SPÓ ŁPRACĘ Z 
O BO ZEM  D E M O K R A T Y C Z N Y M .

r z i? c l« łw
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Na granicy nowego etapu poetyczne­
go trzeba podsumować dotychczasowe o- 
siąguflęca. Prens e r podkreśla, że s ta r t 
p a r ty j dem okra tycznych b y ł n iezw yk le  
tru d n y  Zaczęliśm y odbudowę naszego 
Państwa bez p  em ędzy, bez zorgąn zowa- 
nego apara tu  państwowego, bez żyw no­
ść11, bez surowców, b iorąc przy  ty m  w y ­
da tny ja k  na nasze s iły , udzia ł w  w o j­
n ie  z N em am i. Pewna częśc społe­
czeństwa bo jko tow a ła  nowe Państwo, a 
n ie  rzadko pada ły s trza ły  zza węgla do 
po lskego  żołn ierza, do polskiego o f cera, 
do po ls lt cgo działacza demokratycznego.

M IM O  T Y C H  TR U D N O ŚC I. D E M O ­
K R A C JA  P O LS K A  W  K R Ó T K IM  STO­
SUNKOW O  O K R E S IE  C ZASU  O o IĄ -

ezyta tem u tw ie rdzeń iu . D okum enty, l i ­
te ra tu ra  pod,)'eona, w y d a w in a  przez 
d e l e g a t u r ę  w  k  r  ą  J  p i  
rów nież przez pa rtię  w iceprem ie­
ra  M iko ła jczyka , są św iadectwem  prze­
c iw ko  te j tezfe. W  TR U D N Y C H  W A ­
R U N K A C H  P A R T IE  D E M O K R A T Y C Z ­
NE Z B U D O W A ŁY  SOJUSZ ZE Z W IĄ Z ­
K IE M  R A D Z IE C K IM  I  W K R O C Z Y ŁY  
N A  DROGĘ P R Z Y J A Ź N I ZE W S Z Y S T K I 
M I  N A R O D A M I S Ł O W IA Ń S K IM I. K T O  
RE Z R O Z U M IA Ł Y , ŻE D L A  U T R W A ­
L E N IA  IC H  N IE P O D LE G ŁO Ś C I PO ­
TR Z E B N Y  JEST B L O K  N AR O D Ó W  
S ŁO W IA Ń S K IC H , A B Y  N IE  DOPUSCIC 
DO NO W EJ A G R E S JI N IE M IE C K IE J .

D R U G IE  W A Ż N E  O S IĄ G N IĘ C IE . TO 
U Z Y S K A N IE  N A S ZY C H  G R A N IC  Z A ­
C H O D N IC H . Reakcja londyńska nawet 
nte m arzy ła  o tych  grani cach, co w ięcej, 
przeć w s ta w  a ła  się *ra na w e t w '  obec­
nych rozm iarach. A  przeo eż nasze g ra ­
nice zachodnie s tw arza ją  dopiero w a ru n ­
k i d ia  budow y s in e j Polsk '.

Trzecie osiągniecie, to  nawiązanie, w  
stosunkowo k ró tk im  czas’e, n  e ty lk o  
szerok'eh stosunków  poetycznych, ale 
j  gospodarczych z ca łym  szeregiem k ra ­
jó w  i to  znów  przede w s z y s tk m  ze 
Z w ią z k o m  Radzieckim .

M ów ca w y l! cza dalsze zdobycze i o- 
s*ągnięua. Do n ich  należy re fo rm ą  ro i

i styczniu i  lu ty m  b. r. na potrzeby bu ­
dżetowe Państwa w e  drukow ano no­
w ych  pieniędzy. Z B L IŻ A M Y  S IĘ  RO 
T E G O ' ID E A Ł U , K T Ó R Y  N A Z Y W A  SIĘ 
R Ó W N O W A G Ą  B U D ŻE TO W Ą , K T Ó R Y  
U T R W A L I N A S Z Ą  W A L U T Ę  I  PRZE­
K R E Ś L I IN F L A C J Ę  (oklaski).

M am y w ie lk  a  os ąg ne c a w  dziedzi­
n ie  odbudowy k ra ju . W elle* k ro k  na­
przód uczyntóno w  od budow e W arsza­
w y, a to  samo dotyczy odbudowy p o r­
tów . N iedawno przedstaw icie le zagra­
n iczn i ra p o rto w a li s w o tn  rządom, że na­
sze p o rty  są ta k  zniszczone, iż pomoc 
UM ER A nie może być na w iększą skalę 
dostarczona Polsce, bo p e rty  po lsk e n  e 
będą w  stanie je j przy jąć. Obecnie m a­
m y ju ż  do czynien ia z in n ym  z jaw isk iem  
—  odbudow aliśm y częścfiowo nasze p o rty  
i m agazyny, a m agazyny p ra w ’e puste 
czekają na ja k  na jw ięce j tow a rów  U N - 
RR A. .

M am y okągTręoia rówrdeż w  dziedzi­
n ie  spótdzelczośoi. Duże też sukcesy za­
notować należy na po lu  u n if ik a c ji p ra ­
wa. Na u n if ik a c ję  tę naród czekał na- 
próżno w  okres'e p ierw sze j n iepodleg ło­
ść*, posługując się przesta rza łym 1, zabor­
czym* praw arn1.

W ym ien ić jeszcze na leży ZJEDNO CZE­
N IE  R U CHU ZAW O DO W EGO . D ż s ia j 
w  je dn o litych  Zw iązkach Zawodowych

w  obecnym okres*e jes t ona d la  n ich w y - 
godniejsza.

B9 wti€s d e m o f e f « c / e
Trzecia  rocznica dotyczy poglądu na 

dem okrację. T ym , k tó rzy  m ów ią  ze w  
Polsce nie  m a dziś w  pe łn i dem okraci* 
trzeba przypom nieć, ja k ą  del?2 J  
w yznaw a ł obóz w iceprem  era M  k o ła j  
tzy k a  w  Londyn ie  i jego zw o lennicy w
k ra ju . M ó w i s ę, że K R N  n ie  je s t p a rł
m entem  dem okra tycznym  bo nie  zosta 
la  w yb rana  w  w o lnych  wyborach. 
dz>ć, trzeba, że W  O «  n D E ­
K A C H  JEST TO  NA^ | ® ^ p TEL  
M O K R A T Y C Z N E  P R Z E D S T A W IC IE L­
STWO N AR O D U  J A K IE  SOBIE MO 
N A  W Y O B R A Z IĆ  (ok rzyk i: ,,N 'ech ^yJ® 
K U N '1 —  oklaski). Z apom nie li on ze 
ich  „pa rla m e n t“’ -  Rada Jedności N a ro­
dowej. m ianowana przez delegata „ rz ą ­
du “’ londyńskiego z k ilk u n a s tu  osob, by ia  
bardzie j n iedem okratyczna.

Należy przypom nieć ty m  panom. k io -  
rz y  m ów ią  o b raku  dem okrac ji, ze w  
kon sp irac ji zapadła uchw ała k o ł l ° ndyn “ 
skteh, 5ż w  Polsce m a ją  hyc ty lk o  cztery 
p a rtie  polityczne. Te pa rtie  pobtyczpe to 
m ia ły  być: endecja. S tronn ic tw o  Pracy,, 
W RN i  M l  N A L E Ż Y  JESZCZE P R Z Y ­
PO M N IEĆ , ŻE P R A W N IC Y  Z  DF.LE- 
G A T U R Y  R Z Ą D U  O B M Y Ś L A L I L A K  
W Y D A Ć  D E K R E T, K T Ó R Y  Z D E LE G A - 
T IZ U JE  PPR. T A K  W IE C , JESZCZE W  
W A R U N K A C H  N IE  L E G A L N Y C H  M Y ­
Ś LA N O  O D E L E G A L IZ A C J I JEDNEJ 
Z P A R T Y J D E M O K R A T Y C Z N Y C H  (o- 
k rz y k i:  „N  ech ży je  PPR, niech żyje 
PPS“’ —  b u rz l we ok lask ):

M ówca przypom ina, że c i panow !e, 
k tó rzy  dz iś 'a j ty le  m ó w  ą o dem okrac i“, 
za ła tw ia ł* sw oje porachunk-  ̂w a łkam  
bra tobó jczym i. W ie lu  pa rtyzan tów  zg'nę- 
lo  z ‘eh ręk i. W  arch iw ach p a r ty j de­
m okra tycznych zna jdu ją  się dokum enty, 
sporządzone przez tych  panów. D oku­
m en ty  te o b e jiłiu ją  k Ik a s e t nazw isk o- 
sób określonych, ja k o  „k o m u n ś c i“’. k tó ­
rych  należy w y tę p ’ć; N azw iska te zna j­
dow a ły  się potem dz iw nym  tęafem w  
gestapo i  w  e lu  łudź* zginęło z tego po­
wodu.

S’ągmęo a. n o  nucn naiezy re io rm ą  **>*- w - i - 11 " 1 • 'v    — , . ■-
na. nacjona l Zacja przem ysłu, szybk ę od . I jes t zorgani zowanych ponad m  lio n  człon 
budowanie go z gruzów  t u ruehom  enie; | ltów . Podstawą tych  sukcesów jes t od­
budowa apara tu  państwowego w b re w  j  rodzenie żyo'la pobłycznego, odrodzeń e 
przeszkodom reakc ji. a apara t ten w e - i i  um ocnienie dem okrac ji w  naszym k ra - 
k V d y  trzeba by ło  budować zupełn ie od I ju .

» I W ie n s a M / B Ś < ć  s * & a B n c j i  « # ©  J T S M M

Omów*wszy os!ągniięca b lo k u  demo­
kratycznego, P rem ier przechodzi do po­
le m ik i z oponentami' poetycznym i. P re­
m ie r stw ierdza, że P R Z E C IW N IC Y  PO ­
L IT Y C Z N I M A J Ą  IN N E  KONCEPCJE 
P O LITY C ZN E , PRZEDE W S Z Y S T K IM  
W  SP R A W IE  STO SUNKU DO Z W IĄ Z ­
K U  R A D ZIE C K IE G O . Reakcja zieje n  e- 
naw  śc ą do Z w iązku  Radzieck ego —  e 
m y  chcemy p rzy jaźn i ze Zw iązk iem  Ra- 
dz eck m . K to  odnosi s:ę n lep rzy jaźn ie , 

choćby naw et obojętn ie  do te j spra
w y, ten  nie rozum 'e naszych żyw otnych j KO R ZYŚC I, 
in teresów  państw ow ych i  narodowych

Na*m ba rdz ie j potrzebna jes t pomoc na ­
rodów  radzteekioh przeciw ko N  emcom, 
n iż  Z w iązkow i R adzeekiem u potrzehna 
jest pomoc nasza (ok rzyk i: „N IE C H  ŻYJE 
P R Z Y JA Ź Ń  PO LSKO  - R A D Z IE C K A “ ). 
L U D Z IE  Z K T Ó R Y M I W SPÓ ŁPRAC O ­
W A Ł  I  W SPÓ ŁPRAC UJE W IC E P R E ­
M IE R  P A N  M IK O Ł A J C Z Y K  R O B IL I 
W SZYSTKO , B Y  N IE  DO PUSC lC  DO 
U N O R M O W A N IA  STOSUNKÓ W  R A ­
D Z IE C K O  -  P IL S K IC H  W TE D Y  G DY 
M O G ŁO  TO N A M  D A C  N A JW IĘ C E J

H $ w § &  S t G n s i t g i u c g e i

Różnice b y ły  i  są i  w  spraw ie  konsty­
tu c ji. Reakcja do pewnego m om entu 
stała na g ru n c e  faszysttm-skłe j konsty­
tu c ji z roku  1935, dem okracja  od począt­
ku na gruncie  ko n s ty tu c ji i  roku  192L 
W praw dzie nasi przeo!w n 'c y  po lityczn ' 
m ów ią teraz, że sto ją  też na gruncie  kon ­

s ty tu c ji z ro k u  1921, ale w tedy, k ę d y  
m ie li rząd i  chc 'c l; dojść do w ładzy  w  
Polsce, nie uznaw ali je j,  w tedy op ie ra li 
się na ’ kon s ty tu c ji faszystow skie j, sądząc, 
że zagw arantu je  m  to le p 'e j dojścte do 
w ładzy ró ivn ież w  k ra ju . D z s ia j uznaia 
konsty tuc ję  z ro ku  1921, bo uw ażają, że

D o r o l > e A (
A  ja k  e są nasze m etody? Mówrca od­

pow iada na to  py tan  e, przypom  nająć, 
że Rząd Jedność- N arodow ej w yd a ł n a j­
szerszą amnestię, ja k ą  k  cdyko lw  ek w  
Polsce wydano. W yc ągnięto rękę do 
zgody, aby wszyscy m og li w ró c  ć do n o r­
m alnego życ a, do pracy p rzy  cdbudow ie 
k ra ju .

M ów ca zestawia da le j pracę em igra­
c j i  w  Londyn ie  i  em igracji w  Z w iązku  
Radzieckim  w  okres e w o jny. E M IG R A ­
C JA  W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  pro­
w adz iła  swą działalność systemem pracy 
społecznej, bez zac‘ągan a d ługów  i  ob­
ciążania w  przyszłości budżetu państwo­
wego. Zbudow ała ona wspan ia łą , 100.800 
arm ię, dz ięk i k tó re j m ożna dziś śm ia ło 
tw ierdz*ć, że P O LS K A  B Y Ł A  W Y ZW O ­
L O N A  N IE  T Y L K O  S IŁ Ą  O BCĄ CHOC 
S O JU SZN IC ZĄ, A L E  R Ó W N IE Ż S IŁ Ą  
W O JS K A  PO LS K IE G O  (o k la sk ). A  co 
z rob iła  na ty m  odc;n k u  druga em*gra- 
cja? D rugte nasze w o jsko  b iło  ste dz ie l­
nie pod N a rv ik ie m , pod M onte  Cas.no, 
ale nie m ogło w róc ić  do k ra ju , ja k o  a r ­
m ia  dum na ze sw ej w a lk ’, ponieważ n e 
pozw obły na to  różne g ie rk i po lityczne. 
I  w raca ją  tam ci bohaterzy spod N a rv -  
k u  i  M onte  G asnę c cbo, g ru rkn m .. bez 
b ron i. M a ją  tfe ra z  ty lk o  stare karab  n y  
z je d n ym  nabojem , przyw iezione w  za­
p lom bow anych wagonach —  a to  n ie  
w ysta rczy im  naw et do oddań a sa lw y na 
w  w Ht p rzy  pow !ta n iu  w  k ra ju .

A  teraz Z A  TE  A R M IE  Z B U D O W A N Ą  
W  Z W IĄ Z K U  R A D Z IE C K IM  I  W Y E K ­
W IP O W A N Ą  P IE R W S ZO R ZĘ D N IE , N IE

(Dokończenie na str. 2)
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Przemówienie tow. Osóbki Morawskiego
(Początek na str. 1)

W Y S T A W IA  S IĘ  N A M  ŻAD N EG O  R A ­
C H U N K U , A  Z A  D Z IA ŁA L N O Ś Ć  W O J­
S K O W Ą , CZY P O L IT Y C Z N Ą  R Z Ą D U  
LO N D Y Ń S K IE G O , —  Ż Ą D A  SIĘ OD 
NAS ' P O N A D  10 M IL IO N Ó W  FU N TÓ W  
S ZTE R LIN G O W . Trzeba by m ieć k ilk a  
tak*ch porcy.j z łota, ja k ie  Polska p o sa ­
da, aby móc zapłacić za zabawę w  
„rz ą d “’ lo nd yńsk i i  za praw o prze lewania 
tam  k rw i po lsk ie j, n ł ć ty lk o  w  %teresie 
P o lsk ’ , ale przede w szystk im  w  in te re ­
sie A n g lii i  in nych  naszych sojuszników ; 
za to, że pod M onte  Ćaiśno b y ł tak  
s trasz liw y  u p ły w  k rw i polskiego żo ł­
n ierza . T U  W ID A Ć  R Ó ŻN IC Ę  DO­
R O B K U  JE D N E J I  D R U G IE J STRONY. 
M ów ca przypom ina, że k ie dy  w  rozmo­
wach z Generalissim usem  S T A L IN E M  
przedstaw ić  c le  P o l s k i  m a rtw ią  
s’ę, w  ja k i sposób spłacą d ług i, zacią­
gn ię te wobec Z w iązku  Radzieckiego 
p rzy  tw o rze n iu  naszej a rm ii — padła od­
powiedź: „ Z A  TO  SIĘ P Ł A C I K R W IĄ *’. 
A  w  Londyn ie  padła odpowiedź: ,,za to  
sie p łac i fu n ta m i śzterlinsrów"! fokrzyĘ i:
„ n i e c h  Ż y j e  g e n e r a l is s im u s  St a ­
l i n , n i e c h  Ż y j e  p r z y j a c i e l  p o l ­
s k i  S T A L IN !— B U R Z L IW E  OW ACJE*’).

B€tO zffamoł wmowę 
m o s k i e w s k ą ?

P rem ie r rozp raw !a  s*ę następnie z za- • 
rzu tem  PSL, że s tronn etwo to  n ie  chce 
iść w  b lo ku  w yborczym , ponieważ ®n*»e 
s tro n n ic tw a  z łam a ły  ja k o  by  umowę m o­
skiewską. M ówca, ja k o  uczestnik kon ­
fe re n c ji m osk 'ew skfe j stw ierdza, że um o­
w a m oskiewska polegała na  tym , 'ź  ta  
część W dowców, k tó ra  do owego okresu 
n%  w spółpracow ała z Rządem Tym cza­
sowym , dopuszczona będz'e do udz a lu  
w  rządzJe w  postaci 3 m in is trów . T ra k ­
towano wówczas fuch  ludow y, ja ko  je d ­
ną pa rtię  rów norzędną z Polską P a rt ‘ą 
Robotniczą, c^y Poiską P a rtią  S ocja li­
styczną. Przedstaiy1 ciele Rządu Tym cza­
sowego w ie rz y li głęboko, że ci ludow cy, 
gdy w rócą  do k ra ju , będą stanow ić je d ­
no s tronn ic tw o  ludowe. Zaufano ¡m tak  
dalece, że jeszcze dodatkowo przyznano 
im  tekę m in is tra  poczt i  ie leg ra fów .

W ydaw ało  się, że stanęli on i szczerze 
na g runcie  MasYtesfu P .K .W .N ., że na 
te j zasadzce wchodzą do rządu. Tym cza­
sem ju ż  od pierwsze j c h w ili tra k to w a li 
,,z gó ry  tych  ludow ców , k tó rz y  w spó ł­
p racow a li z in n y m i p a r ta m ’ dem okra­
tyczn ym i od początku i  m ó w ili butn ie , 
że S tronn ic tw o  Ludowe to  on i że może 
p rzy jm ą  n ie k tó rych  do p a rtii,  a  w  okó l­
n ik u  spec ja lnym  zalecał* zwalczanie 
w szystk !ch ludowców , k tó rzy  s'ę wcześ­
n ie j z ja w ili i  s tanęli do pracy państwo­
w e j.

T o  je s t grzech p ie rw o rodny  i  ważna 
przyczyna roz łam u w  ruchu  ludow ym  1 
h is to ria  tego, k to  z łam ał umowę mo­
skiewską. To on i raczej ją  z łam a li, m. 
ł n. przede w szys tk im  dlatego, że p rzy ­
sz li do Rządu na up raw ian ie  opozycji, 
a n ’e w spó łp racy z nam i

M ów ca po lem izu je  z tw ie rdzeń  em 
PS L, że b y lś m y  zmuszeni do utw orze- 
.nla Rządu Jedności N arodow e j i  s tw ie r­
dza, że ta k ie j sy tua c ji i  konieczności n  e 
by ło .

Zgoda p a r ty j dem okra tycznych na u tw o 
rżenie Rządu Jedności N arodow e j by ła  
konsekw entnym  następstwem dążenia do 
budowania jedności w  oboz ę dem okra­
tycznym  i w  ca łym  narodzie. Zdaw aliś­
m y  sobie sprawę z tego, że gdy chodź* 
o  odbudowę Państwa, to  n  e czas na roz­
g ry w k i , pa rty jne , lecz je s t czas i  m iejsce 
d la  w szystk ich  uczciwych Polaków , by 
zab ra li s!ę do pracy.

P rem ier podkreśla. !ż na skutek 
P S L -o w sk ie j po lityk * „sadzen ia  na 
dwóch s to łkach", w yrasta  w  aparacie 
państw ow ym  opozycja. Jeden starosta 
słucha rozkazów  Rządu, a d ru g i za wzo­
rem  m m s tra  opozycjon isty —  u p ra w a  
opozycję. N ie można stwarzać 'sy tu ac ji 
ta k ie j, że do polskiego wozu zaprzągnfę-. 
to  dw a konie, a  każdy ciągnie w  !nną 
stronę. ' /

P S L używ a jeszcze argum entu, że on i' 
walczą o to, aby n ie  by ło  suprem acji ro ­
bo tn ikó w  nad chłopam i. M ówca podkre­
śla, że je że li chodzi o taką  suprem ację, 
ja k  aktyw na pomoc chłopom  przy prze­
prowadzan iu re fo rm y  ro ln e j —  to  ch ło ­
p i na taką suprem ację n ie  obraża li się. 
Jeżeli chodzi o taką  supremację, że ro ­
b o tn icy , w  Łodzi, czy* na Slasfn! za k ie ­
pską aprow izację  w y c is k a ją 'z  siebie o- 
s ta ln ie  soki, aby odbudowywać przemysł, 
wydobyw ać w ęgie l, produkow ać m ate­

r ia ły  w łók ienn icze to  1 te j suprem acji 
chłop po lsk i rów nież może nie  poza­
zdrości (oklaski).

A  teraz wyszło szydło z w orka, k to  fa,- 
k tyczn ie  chce suprem acji: czy pa rtie  
robotnicze, czy jedna z p a r ty j chłopskich, 
P A R T IE  RO B O TN IC ZE  U S T A L IŁ Y  W  
W A R U N K A C H  B LO K U  W YBORCZEGO,

ZE M A  BYC  RÓWNOŚĆ, ZE  N IE  M A  
SUPR EM ACJI, A N I R O B O TN IK Ó W  
N A D  C H ŁO P A M I, CZY ODW RO TNIE, 
C ZY TEZ JEDN EJ P A R T O  N A D  D R U­
GĄ. O N I TĘ  „RÓ W NO ŚĆ“’ R O Z U M IE ­
J Ą  W  TE N  SPOSÓB, ZE CH CĄ 
D L A  S IE B IE  75% M A N Ó A T Ó W  — 
(Śmiech).

jBZaitfranicznąg teieąreti f* J X .
Tow. P rem ier zwraca uwagę na fak t, 

że ruchu  ludowego, naw et tego, k tó ry  
zna jdu je  się pod w p ływ a m i PSL, n ie  mo 
żna w  całości oskarżać o taką  postawę 
po lityczną. Chłop, naw e t piasto wice, 
chce porozum ienia i  w spółpracy z całym  
obozem dem okra tycznym , chce spokoju 
w  k ra ju , a n ie  w a lk  bratobójczych. Za­
porą do stworzenia b loku  wyborczego 
do stworzenia pe łne j jedności robotniczo- 
ch łopskie j jes t przede w szystkim  ta sto­
sunkowo wąska grupa działaczy, , k tó ra  
się skup ia ła  ko lo  D e legatury „rz ą d u " łon 
dyńskiego; ci sam i panowie, k tó rzy  przez 
5 la t  p racow a li za grube pieniądze i  noz- 
daw a li sobie posady nie  ty lk o  w  Polsce, 
ale wyznacza li starostów, aż do Odessy 
(Śmiech na sali).

M ów ca podnosi charakterystyczne z ja ­
w isko powiązania p rzec iw n ików  p o lity ­
cznych dem okrac ji w  k ra ju  z pew nym i 
ko lam i na te ren ie  m iędzynarodow ym . 
IS T N IE J Ą  J A K IE Ś  D R U T Y  T E LE G R A ­
F IC ZN E  M IĘ D Z Y  PSL, A  N A S Z Y M I 
P R Z E C IW N IK A M I Z A G R A N IC Ą , Jak % 
rę k i re a kc ji zg in ie  PSL-ow iec, to  w  p a r­
lamencie b ry ty js k im  są in te rpe lac je  l  
oskarżenia, że ro b i to  nasze Bezpieczeń­
stwo, a ja k  zginęło ponad 3.000 dem okra­
tów, to  w  parlam encie b ry ty js k im  nie  
było  o tym  m ow y.

Tow. P rem ier zastanaw ia się w  da l­
szym ciągu nad tym , na co lic zy  PSL. 
Działacze tego s tronn ic tw a  m ów ią, że 
n ie  po trzebu ją  głosów reakcy jnych , bo 
m ąją dość chłopów. Tymczasem 75%

chłopów n ie  ma, an i n ie  by ło  przed 
w ojną, ą poza tym  PSL nie  m a mono­
po lu na wieś, bo są tam  jeszcze:; S tron­
n ic tw o  Ludowe, PPS i  PPR. Żądając tak  
dużego procentu, PSL liczy  w ięc na glo­
sy reakc ji.

M ówca stw ierdza następnie, że reakcja  
szuka sobie teraz „bo ha te rów “’ narodo­
wych, ale jeże li zanalizować działalność 
przedwojenną podczas okupac ji cźy obe­
cną tych  „boha te rów ” , ich mądrość p o li­
tyczną .dorobek pracy i  zasługi, to  nie 
bardzo w idać do tego podstaw y;

P rem ier przechodzi do om ów ienia za­
dań, ja k ie  obecnie Są do rozw iązania * 
w ym ien ia  w  p ierw szym  rzędzie ap ro w i­
zację w  k ra ju . Te o lb rzym ie  obecnie t ru  
dności aprow izacyjme w in n y  być ja k  na j 
szybciej usunięte. Panów z P S L-u  to nie 
bardzo obchodzi, on i n ie  da ją  75% w y ­
s iłk u  .w spraw ie kon tyngentów . U s iłu ją  
c n i naw et usp raw ied liw iać  zam iary  ze 
s trony  zagranicy na ograniczenie skrom , 
n e j pomocy, ja ką  o trzym u jem y z UN R- 
RA. M ów ca uważa, że je s t w ie le  przesa­
d y  w  ty m  k rz y k u  o głodzie na świecie, 
że tu  chodzi rów nież o  po lityczn y  nacisk, 
że to  je s t nowa bomba atomowa, k tó rą  
się chce straszyć dem okrację  i to w łaś­
nie w tedy, k ie dy  m y  np. szyku jem y się 
do w yborów . Zdaje się —  podnosi m ów ­
ca —  że n ie k tó rym  paszym przec iw n i­
kom  zagranicą zby t zależy na wyborach. 
Jeżeli im  ta k  bardzo na ty m  zależy, to 
lep ie j, żeby nie ogran icza li nam. pomocy 
z UNRRA.

Eto wotki z ¡honeSszmi
Tow . P rem ier przechodzi do om ów ie­

n ia  zagadnienia bezpieczeństwa w  k ra ju . 
Bandy reakcyjne*, m a ją  k lim a t do rozw o­
ju  przez to, że is tn ie je  opozycja n ie  t y l ­
ko n ielegalna, ale i  legalna- G dyby 
w szystkie s tronn ic tw a  po tęp iły  fa k ty ­
cznie, a n ie  ty lk o  teoretycznie, te bandy, 
to można b y  je  szybko z likw idow ać. 
Tymczasem są ośrodki, gdzie te bandy 
zna jd u ją  sym pa tyków  u ludności, są ja ­
kieś ta jne  pow iązania naw et z n ie k tó ry ­
m i le ga lnym i pa rtiam i. Jak  się złapie 
PPR-owca, czy PPS-owca. to  się go m or 
duje, a ja k  się złapie np. PSL-owca, to 
się go puszcza w o lno , PRZED P A R T IA ­
M I R O B O T N IC Z Y M I STO I Z A G A D ­
N IE N IE  W Z M O Ż E N IA  W A L K I Z B A N ­
D A M I. T R Z E B A  STW O RZYĆ Z A S TĘ ­
PY O C H O TN IC ZE J REZERW Y M IL I ­
CJI, K T Ó R A  PO M OŻE R O ZP R A W IĆ  
SIĘ ZE W S Z Y S T K IM I B A N D A M I (hu­
czne ok lask i). *

Tow . P rem ier om aw ia następnie d a l­
sze aktua lne zagadnienia. Należą tu  
kw estie  za ludnien ia  i  zagospodarowania 
ziem  zachodnich, zagadnienia re p a tria c ji 
m ilion ów  ob yw a te li ze wszystk ich zakąt­
ków  św iata. Po-czyn’ one zostały k ro k i dla 
rozw iązania zagadnienia a rm ii Andersa. 
Trzeba odbudować W arszawę i  inne 
m iasta, p o rty  i  zniszczone wsie. Stoi 
przed nam i zagadnienie w ie lk ie j re fo rm y  
ośw iatowej, zagadnienie odbudow y zdro 
w ia  naszego narodu. S toi zagadnienie 
oo iek i społecznej. O koło m iliona  dzieci 
po trzebuje te j op iek i.

O to dlaczego, pragnąc zjednoczenia s il 
narodu d la  rozw iązania tych  zagadnień, 
n ie  w y licza jąc  ju ż  innych  —  dążym y do

b loku wyborczego. Tow. P rem ier oświad 
cza stanowczo, że jnie idzie  o to, że de­
m okrac ja  n ie  zdobędzie większości. Cho­
dzi o to , żeby n ie  by ło  w a lk  b ra to bó j­
czych, aby n ie  zpżywać energ ii na w a lk i 
z bandam i, na w a lk i po lityczne, na w a l­
k i wyborcze. Chodzi o to, żebyśmy za­
granicą m ie li szacunek i  poważanie, że­
byśmy szybko odbudow ali przem ysł i 
ro ln ic tw o . Chodzi o to, żeby odłożyć 
w a lk i do lepszych czasów. A  im  chodzi 
o głosy, o m andaty, o stanow iska. Jeżeli 
m ów ią — ro z w ija  sw o ją  m yśl m ówca— 
że ich program  podobny jes t do naszego 
program u, to  n ie  pow inno  im  zależeć na 
ilośc i głosów, ty lk o  na rea liza c ji tych 
wszystk ich problpm ów .

W  stosunku P o lon ii Zagranicznej do 
k ra ju  w id z im y  ciągłą poprawę. O statn io 
baw iła  w  K ra ju  delegacja P o lon ii Am e­
rykań sk ie j, a w śród  n ie j rów nież przed­
s taw ic ie le  opozycji, p rzeciw staw ia jące j 
się *pom ocv dla  Polski. K ie d y  ci ludzie 
poznali p raw dz iw ą sytuację  w  k ra ju , to 
uderzy li się w  p iers i i  pow iedzie li; nie 
w iedzie liśm y,* ja k  je s t rzeczyw iście, tak  
czarno was obsmarowano, teraz na jszyb­
c ie j prześlem y w am  pomoc. M ów ca są­
dzi że każdy dzień, każdy m iesiąc naszej 
p racy u trw a la  naszą pozycję i  zadaje 
k la rp  do reszty w szystk im  p lo tkom  w  
stosunku do now e j P o lsk i —  zadaje 
k łam  n ienaw is tne j po lityce  w  stosunku 
do now e j P olski, ja ką  up ra w ia ją  pano­
w ie: Matuszewscy, A rciszewscy i  cala re ­
akc ja  zagraniczna.

M ów ca kon k lu du je : zna jdu jem y się ria 
zakręcie h is to rycznym  * ważne jest, czy. 
pó jdziem y drogą, prowadzącą do celu,

Robotnicy fabryk łódzkich
za jednolitym blokiem wyborczym

Na fab ryka ch  łódzk ich  odbyw ają się 
codziennie liczne zebrania, na k tó rych  
rob o tn icy  za jm u ją  zdecydowaną posta­
w ę wobec zb liża jących się w yborów .

R obotn icy wszędzie w yp ow iad a ją  się 
za poparciem  jedno litego b lo ku  demofera 
tycznego i  po tęp ia ją  dążących do rozb i­
cia jedności dem okrac ji po lsk ie j ,

Szczególnie charakterystyczną uchw a­
łę powzięto na zebran iu robotn ików , w  
fab ryce A lia n t i  Rousseau:

„Z e b ra n i w  dn iu  25 lu tego b .r. robo t­
nicy, p racow nicy f irm y  „A lla ir t  i  Rous­
seau’“ w  Łodz i p ię tnu ją , z oburzeniem  
działalność przyw ódców  PSL, zm ierza­
jącą do rozb ic ia  jedności narodow ej i

jedno litego b lo ku  wyborczego dem okra­
c ji po lsk ie j. Działa lność ta  je s t n iczym  
innym , ja k  rozb ijaeką robotą , m ającą na 
celu podkopyw an ie  fundam entów  demo­
k ra c ji ludow e j w  Polsce.

T ak ie  stanow isko przyw ódców  PSL, 
p ra k tyczn ie  biorąc, sp rzy ja  pow ro tow i 
do P o lsk i rządów  sanacyjno -  'faszystów 
skich:

Z ebran i po tęp ia ją  tę rozb ijacką  p o li­
tykę  PSL i postanaw ia ją  stać tw ard o  i 
bezwzględnie na gruncie  dem okrac ji lu ­
dowej oraz sojuszu notoofcn cawc.MoiptJte? 
go. Z ebran i zobow iązują się o fia rną  
pracą na każdym  odcinku przyczyn ić 
się do ' zwycięstwa b lo k u  dem okra tycz­
nego w  w yborach ’“.

czy też skręc im y na jakąś „ła tw ie jszą  
dróżkę na prawo, czy na lewo i  ugrzęź- 
n iem y w  biocie. Droga, lptórą idzie Obóz 
D em okratyczny prow adzi od czasu w a lk  
za okupacji, gdy in n i m ó w ili: stać z b ro ­
nią  u nogi, 'p row adzi poprzez K ra jo w ą  
Radę Narodową, poprzez P K W N  i Rząd 
Tym czasowy. D R O G I TE J —  O Ś W IA D ­
C ZA M Ó W C A — W S TY D ZIĆ  S IĘ  N IE  
PO TR ZE B U JE M Y  I  T Ą  D R O G Ą  B Ę ­
D Z IE M Y  D A L E J  IŚC  DO CELU. Z N A J­
D O W A LIŚ M Y  SIĘ  W  Z N A C Z N IE  T R U ­
D N IE JS ZY C H  W A R U N K A C H  I  , E K O . , 
N O M IC Z N Y C H  i  P O L IT Y C Z N O ! I  W Y  
T R W A L IŚ M Y . P O K O N A L IŚ M Y  OPO­
ZYC JĘ R E A K C Y JN Ą  W TE D Y , PO K O ­
N A M Y  J Ą  I  OBECNIE. * T ym  naszym 
zwolennikom  — ciągnie m ówca — k tó ­
rzy  zn iec ie rp liw ien i są nieraz trudn ą  
sytuacją  k ra ju  i  k tó rym  może ja k iś  fa ł­
szywy p rzy jac ie l podszeptuje pójście ja ­
kąś inną drogą, m usim y powiedzieć, że 
bieda ta  jes t spowodowana o b ie k tyw n y - 

| m i w a run kam i powojennym i.
W arun k i tak ie  is tn ie ją  nie ty lk o  u nas, 

ale n iem al we wszystk ich k ra ja ch  w y ­
zwolonych. P rem ier stw ierdza, że ludzie, 
k tó rzy  przyjeżdżają z zagranicy m ów ią , 
iż m y  lepie j* n iż  k to  in n y  da jem y sobie 
radę z w ie lk im i trudnościam i. Na W ę­
grzech, gdzie „d ro b n i ro ln icy*’ budapesz­
teńscy odMteśH ziwró ęstwo wyborcze —  
jest s trasz liw y  bajagan i głód. Ciężko 

„jest też we F ra n c ji k tó ra  n ie  została ta k  
zniszczona ja k  Polska itd . T R Z E B A  T A  
M IĘ T A C , ŻE JESZCZE 5 L A T  PO T A M  
TE J W O JN IE . K T Ó R A  ' P R Z Y N IO S ŁA  
Z N A C Z N IE  M N IE JS Z E  Z N IS Z C Z E N IA , 

N IŻ  O BECNA, S Z A L A Ł A ' IN F L A C J A , 
B Y ŁO  W IE L K IE  BEZRO BOCIE, STRZE 
LA N O  BÓ  R O B O TN IK Ó W  N A  U L I ­
CACH K R A K O W A  I  IN N Y C H  M IA S T . 
ÓW CZESNY P R E M IE R  R Z Ą D U  CB.IE- 
NO - P IA S T A  P O W IE D Z IA Ł  PRAC O W  
N IK O M , K T Ó R Z Y  S K A R Ż Y L I S IĘ  
N A  B IE D Ę : „JE S T  ŻLE . A L E  JESZCZE 
G ORZEJ B Ę D Z IE ” . Tymczasem u nas 
z każdym  miesiącem je s t coraz lep ie j. 
Klasa, robotn icza i chłop parni a ta ją  też 
przedwojenne bezrobocie i  nędzę. C h łop 
pam ięta zapałkę, dzieloną na cz te ry  czę- 
śe,i. Trzeba m u też przypom nićć Brześć 
i  Berezę, trzeba ich zapytać: czy chcecie 
in ne j Polski, n iż  ta , k tó rą  m y  budu je­
m y? Czy chcecie, aby przyszła stara  
Polska beznadziejnego okresu głodu, nę­
dzy, prześladowań i  bezrobocia? 
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w i ę k s z o ś ć

M ówca stw ierdza, że na jw ażn ie jszym  
zagadr leniem  je s t u trzym an ie  w ładzy  
po lityczne j w  rękach św iata pracy. Jest 
to  konieczne d la  un ikn ięc ia  w a lk  b ra to ­
bójczych i  nowego okresu zamętu p o li­
tycznego i gospodarczego. JEST TO K O  
N IEC ZN E, A B Y  ZB U D O W A Ć  P O LS K Ę  
N IE  N A  20 L A T , A LE  N A  W IE K I C A ­
ŁE  (huczne ok lask i).

T y lk o  dem okracja  może taką  Polskę 
odbudować z ru in  i  może być gw a ra n t- 
ką  zdrow ej, słusznej p o lity k i i u trw a le ­
nia niepodległości. D LA TE G O  TE Ż  N A ­
W E T B E Z  PSL, C Z Y  B E Z  P A R T II P R A  
CY, TE  C ZTER Y S TR O N N IC TW A  D E­
M O K R A T Y C Z N E , KTÓ R E  W  N A JC IĘ Z  
S ZY M  O K R E S IE  L U B E L S K IM  B U D O ­
W A Ł Y  N O W Ą  PO LSKĘ, M U S Z Ą  ZDO ­
BYĆ  W IĘKSZO ŚĆ  I  ZD O B Ę D Ą  JĄ . je ­
ś li m ów ić będą w szystk im  chłopom, ro ­
bo tn ikom  i  p racow nikom  o tych  kano­
nach, od k tó ry c h  nie można odstąpić, że­
by w ydźw ignąć Polskę i u trw a lić  n iepo­
dległość i dćm okrację .

W ŚRÓD H U C ZN Y C H  , O K LA S K Ó W  
M Ó W C A S T W IE R D ZA , ŻE N A J W A Ż ­
N IE JS Z A  D R O G A  DO Z W Y C IĘ S T W A  
W YBORCZEGO  I  U T R Z Y M A N IA  B L O ­
K U  D E M O K R A TY C ZN E G O , TO JE D ­
NOŚĆ K L A S Y  R O BO TN IC ZEJ. Z  PO­
W O D U B R A K U  TE J JEDN O ŚC I, Z A ­
PRZEPASZCZONO  W  R O K U  1918 W Ł A  
DZĘ W  POLSCE I  O DDAN O  J Ą  R E A K ­
C JI, A  W  N A JC IĘ Ż S Z Y M  O KR ESIE  L U  
B E Ł S K IM ,. D Z IĘ K I JEDN O ŚC I O S IĄ G ­
N IĘ T O  S Ł A B Y M I S IŁ A M I W IE L K IE  
SUKCESY. JEDN O ŚC I TE J T R Z E B A  
STRZEC, Ż E B Y  N IE  W T R Ą C IĆ  P O L­
S K I W  NOW Y- OKRES Z A M Ę T U  I  
W A L K , Ż E B Y  N IE  O DDAĆ W Ł A D Z Y  
R E A K C J I Z N IK N Ą Ć  W IN N Y  M A Ł E , 
P ERSO NA LNE C ZY  TERENO W E SPO­
RY, K TÓ R E  U Z N A Ć  T R Z E B A  ZA M A ­
ŁO  IS TO T N E  W OBEC W IE L K IC H  PRO 
B LE M Ó W  O DBUD O W Y K R A JU , U - 
T R W A L E N IA  W  N IM  D E M O K R A C JI 
I ' N IE P O D LE G ŁO Ś C I I  Z R E A L IZ O W A ­
N IA  TE J ID E I, Z A  K T Ó R Ą  W  C IĄ G U  
L A T  C A ŁY C H  W A L C Z Y L I I  G IN Ę L I 
W  W IĘ Z IE N IA C H  I  W A L K A C H  N A J . 
W IĘ K S I B O JO W N IC Y  O D E M O K R A ­
CJĘ I  S O C JA L IZ M

t
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Przeciw reakcji — o Mak caiej demokracji

mówieni® (¡m a łk i
Po przem ów ien iu P rem iera zabra ł głos, 

po w ita ny  burzą ow acy jnych  oklasków  
sekre ta rz generalny K C  PPR, tow . Go­
m u łka-W ies ław .

Tow . G om ułka stw ierdza na wstę­
p ie , że n ie  m a n ic  ba rdz ie j fa łszyw e­
go ja k  postaw ień'« spraw y, że p a rtie  ro ­
botnicze dlatego w ys tą p iły  z in ic ja ty w ą  
b lo k u  wyborczego, ponieważ obaw ia ją  
sfę k lę sk i wyborczej. P artie  Robotnicze, 
k tó re  w z ię ły  ma siebie c iężki tru d  budowy 
i  odbudow y k ra ju , p a rtie  k tó re  m a ją  slusz 
ną  lilnię po lityczną, k tó re  dokona ły ta ­
k ic h  epokowych d i1«!, ja k  re fo rm a  ro l­
na  i  unarodow ieni« przem ysłu, k tó re  zna­
ją  dobrze swojego przeeiwn*ka, n ie  po­
trzebu ją  się obaw iać k lę sk i w yborcze j.

DSaczeyo 
blok wyborczy

W ysuw a jąc ideę b lo ku  —  m ów ' ob. Go­
m u łka , n ie liś m y  na m yś li w ie lką  sprawę 
państwową. Uw ażaliśm y, że w  sytuac ji 
po lityczne j, w  ja k ie j zna jdu je  się Polska,

D L A  P R Z Y S P IE S Z E N IA  O DBUD O ­
W Y  K R A JU , D L A  R O Z W IĄ Z A N IA  
Z A G A D N IE N IA  Z IE M  Z A C H O D ­
N IC H , K O N IE C Z N Y M  JEST ZJE- 
D N O C ZE N IE  W S Z Y S T K IC H  TW Ó R ­
C ZY C H  S IŁ  NAR O D U.

U w aża liśm y, że na leży pó jść do w yb o ­
ró w  w  b lo ku  tym  ba rdz ie j, że s!ły  reak­
cy jn e  ro b ią  wszystko, aby u tru d n ić  sy tua­
c ję  naszą. N 'e  k  orow a liśm y s’ę p rzy  w y ­
suw an iu  p ropozyc ji b lo ku  wyborczego in ­
teresem P a rt ii,  lecz M IE L IŚ M Y  N A  
W Z G LĘ D Z IE  IN TER ES W YŻiSZY, IN ­
TERES NA R O D U , IN TER ES P A Ń S T W A  
(oklask1). K r k j nasz przeżyw a w ie lk ie  
trudnośc i aprow izacyjne. T rudności te od­
czuwa szczególne klasa robotni cza, lu ­
dzie ży jący z pracy. Są ludzie , k tó rzy  że­
ru ją  na tych  trudnościach, k tó rych  prze­
cież n ie  można zwalczyć pustym  słowem, 
czy n a jb a rd z ie j ra d yka ln ym  frazesem.

W  POLSCE T R W A  W A L K A  PO ­
M IĘ D Z Y  S IŁ A M I D E M O K R A T Y C Z ­
N Y M I, K TÓ R E  D R O G A P R A W A ,
W  C IĄ G U  K IL K U N A S T U  M IE S IĘ ­
C Y  D O K O N A Ł Y  W IE L K IC H  PRZE­
M IA N  SPOŁECZNO -  P O L IT Y C Z ­
N Y C H , A  R E A K C JĄ .
Reakcja je dn ak  nie  zrezygnowała z u- 

traconych  pozy e j1, chce ona wykorzystać 
w szystk ie  sw o je  m ożl woścś, zan 'm  zo­
stan ie  ostatecznie zmiażdżona (oklaski).

W  te j sy tua c ji —■ n a jb a rd z ie j słuszną 
ta k ty k ą  d la  obozu dem okrac ji je s t ta k ty ­
k a  JE D N O C ZE N IA  W S Z Y S T K IC H  S IŁ .

Reakcja rozporządza pewną rezerw ą ze­
w nętrzną , a rm ią  Andersa, k tó ra  po z w y ­
c ięstw ie  w yborczym  rea ke j1 m a ła  po­
w róc ić  do k ra ju  i  rozp raw ić  się z naszym 
dorobkiem . Rząd Jedności N arodow e j 
W K R O C Z Y Ł N A  DROGĘ L IK W ID A C J I 
I  T E J REZERW Y. Rząd ośw iadczył przed 
św iatem , że nie  uważa w ięce j anp'1* te j za 
a rm ię  po lską i  w ezw ał żo łn ie rzy do po ­
w ro tu  do k ra ju  drogą in dyw idu a ln ych  
zgłoszeń. N aród P o lsk i 1 Rząd bardzo 
C H Ę T N IE  P R Z Y JM Ą  W S Z Y S T K IC H  
U C ZC IW Y C H  P O LA K Ó W , k tó rzy  po w ró ­
cą do k ra ju  w  dobre j m y ś li z rze te lnym 1 
zam iaram i pracy nad budową i  odbudową 
k ra ju  (oklasiki).

P a rtie  robotn icze po d ję ły  in ic ja ty w ę  
b lo k u  d la  tego, że m a ją  poczucie odpo­
w iedzia lności za sp ra w y państwowe. Od 
p ierw sze j c h w il1, od okresu m ontow ania 
K R N  jeszcze pod okupacją n iem iecką w y ­
s i łk i obu tych  p a r ty j b y ły  wspólne 1 doro­
bek nasz je s t wspólny.

P O R O ZU M IE N IE  W YBO R CZE 6 
STR O N N IC TW  P O L IT Y C Z N Y C H  
M IA Ł O  D A C  M O C N Ą  N A D B U D O W Ę  
P O L IT Y C Z N Ą  POLSCE LU D O W E J.

W  p ropozyc ji złożonej Polskiem u S tron­
n ic tw u  Ludow em u, za podstaw ową zasadę 
porozum ien ia  uzmałiśmy, że żadna z p a r­
t y j  .wchodzących w  sk ład  b loku  n ie  po- 
w i ln a  rościć sob'c p re te ns ji do przewa­
g i liczebnej posłów w  przysz łym  Sejmie. 
Z A S A D A  ROW NOSCI D O T Y C Z Y Ł A  PPR 
PPS, P SL I  SL (oklaski).

C ztery te pa rtie , w  m yś l naszej p ropo­
z y c ji m ia ły  posiadać rów ną  dość przed­
s taw ic ie li w  przyszłym  parlam encie. W 
stosunku do 2 pozostałych p a r ty j,  ja ko  re ­
prezentu jących węższe g rupy  społeczne, 
uw aża liśm y, że należy stosować in ny  
k lucz. Zaproponował śm y w  ęc p rzy ję ­
cie zasady równości, o k tó rą  PSL rzeko­
m o stale w a lczy; zaproponowaliśm y da le j 
ażeby uk ła d  ilośc iow y p rzedstaw ic ie li

m ia ła  być u trzym ana zasada równość1 
tych 4 p a rty j. TO  SŁUSZNE P O JE D N A W ­
CZE STAN O W ISKO  P A R T Y J RO BO T­
N IC Z Y C H  W OBEC P SL ZO S TA ŁO  OD­
RZUCONE.

Kio walczył z sanacjy,
a kio z niy współpracował

zblokowanych p a r ty j w  Rządzie i apara­
cie państwowym , od po w ad a i w  zasadz ę 
ustanow ionym  proporc jom  przedstaw ić'«! 
stwa tych  s tro n n ic tw  w  Sejmie. W  róż­
nych ogńiwach apara tu  państwowego

Żeby zrozum ieć dlaczego PSL odrzuci­
ło propozycję b lo ku  wyborczego, dlaczego 
chce rozb ić  jedność obozu dem okra tycz­
nego, trzeba sięgnąć do przeszłość1. K lasa 
robotnicza N IE  JEDEN R A Z  W Y C IĄ G A ­
Ł A  R Ę K Ę  DO W SPÓ ŁPRAC Y z ludźm i, 
k tó rzy  dz'ś sto ją  
na czele PSL, aby 

poprzez n ich 
współpracować 

z ruchem  spo łem  
nym  przez n 'ch  r< 

prezentowanym .
R ob iliśm y to “ v 
okresie okupac ji 
w  okresie wyzwu 
len1» i  m am y do 
świadczenie, że dz 
s e js i k ie row n icy  
PSL, w  sytuacjacl 
prze łom owych, k  < 
d y  trzeba ,wybie 
rać m iędzy wspó? 
pracą a p a r ta m  

dem okra tyczny - 
m i i p a rtia m i real 
cy jn y m 1, w y ż e ra ­
l i  współpracę z pai 
t ia m i reakcy jnym  
Jasną je s t /rzeczą 
że z tego w yn ika  
Ją w ie lk ie  szkody 
d la  mas p ra cu ją ­
cych, że Z Y S K I­
W A Ł A  N A  TY M  
T Y L K O  R E A K ­
CJA. K ie ró w n !cy 
PSL po w o łu ją  Sę
często ma swą w a lkę  z sanacją w  okresie 
przedwrześn io wym .

W  W A LC E  TEJ, K T Ó R Ą  PR O W A ­
D Z IŁ Y  M A S Y  C H ŁO P S K IE  Z  S A N A ­
CJĄ, M Y  B Y L IŚ M Y  ZAW SZE N A J ­
W IE R N IE JS Z Y M I S O JU S Z N IK A M I.
Za w a lkę  prowadzaną przez ch łopów  z 

sanacją i  za o f 'a ry  złożone w  te j walce 
m ożemy złożyć im  hołd. Jednakże na le­
ży zw róctć uwagę na to, że na czele ruchu  
ludowego, k tó ry  p ro w a dz ił przed w o jną  
w a lkę  z sanacją S T A L I IN N I L U D Z IE , 
A N IŻ E L I C I, K T Ó R Z Y  D Z lS  S TO JĄ N A  
CZELE PSL. D A W N I P R ZY W Ó D C Y  R U ­
CH U LU D O W EG O  B Ą D Ź  Z M A R L I, 
B Ą D Ź  Z G IN Ę L I Z  R Ą K  O K U P A N T A  (o- 
k ra y k i na sa l1: Cześć ich pam ięć !)

DO R U C H U  C H ŁO P S K IE G O  P R ZY  
S Z L I N O W I L U D Z IE , K T Ó R Z Y  CZĘ- • 
STO N A J M N IE J  M A J Ą  P R A W A  DO 
P O W O Ł Y W A N IA  SIĘ N A  W A L K Ę  
Z SA N A C JĄ .
N o w i c i ludz ie  z  p. M iko ła jczyk ie m  

na czele zaanc jow a li w laść w ie  now y 
ku rs  KU R S  P O R O Z U M IE N IA  Z  S A N A ­
C JĄ ! (O k rzyk i na  sa l1: Hańba!) P. M IK O ­
Ł A J C Z Y K  Z A S IA D A Ł  W  JE D N Y M  R Z Ą  
D Z IE  Z  S A N A T O R A M I, W S P Ó ŁP R A ­
C O W A Ł Z R A C Z K IE W IC Z E M  I  A N ­
DERSEM. Za prem iero  w s tw a p . M ik o ła j­
czyka przyszedł dp w ładzy Sosnkowsk1, 
którego nom inac ja  b y ła  p row okac ją  d la  
po lsk ie j dem okracji, p row okac ją  d la  spra­
w y  uregu low an ia  dobrosąs edzk ich  sto­
sunków  ze Zw iązk iem  Radzieckim .

Za prem ierostw a p. M iko ła jczyka , przed 
s ta w k ie le  RPPS zosta li usunięci z poe­
tycznego przedstaw ic ie ls tw a kra jow ego

N IE  z  N A M I, N IE  Z  R U C H E M  RO­
B O T N IC Z Y M , N IE  Z  L E W IC Ą  SPO­
ŁE C Z N Ą  C H C IE L I W SPÓ ŁPRAC O ­
W A Ć  L U D Z IE  STO JĄC Y N A  CZELE 
P SL A L E  ZE W S TE C ZN IC TW E M  I  
P R A W IC Ą  SPO ŁECZNĄ.
P. M ik o ła jc z y k  n ie  lu b i m ów ić  o ty m  o- 

kreśie, m lc z y  dyp lom atycznie , gdy sta­
w iam y pub liczn ie  pewne ptytan‘a. M am  
wrażenie —  stw ie rdza m ówca —  że bę­
dzie m ilcza ł ł  po dz siejszym  naszym ze- 
b ran  u. (O klaski, Wesołość na sal1).

Oryanizaiorzy  
dezercji i werbunku 

do lasu .
W  okresie P K W N  stosunek p rzyw ód­

ców PSL do p a r ty j dem okratycznych je ­
szcze ba rdz ie j s'ę zaostrzył. W  ty m  okre­
sie on i organ izow ał1 dezercję z W ojska 

1 Polskiego. G dy trzeba by ło  walczyć o

granice P o lsk i nad O drą i  N isą, k ie ro w ­
n icy  PSL pop ie ra li m iast w e rbunku  do 
wojska, w erbunek do lasu. Jest to hań­
ba k tó rą  zm yć n ’ e ła tw o . W IE L U  L U D Z I, 
K T Ó R Z Y  IM  W IE R Z Y L I, P A D ŁO  O- 
F IA R Ą  IC H  P O L IT Y K I.

W yrządz ili on i 
w ie lką  szkodę w 'e  
lu  ludziom , złam a­
l i  życ'e n ie  jedne­
m u uezC w em u żoł 
n ie rzow i z A K  ezy 
B. Ch., k tó rzy  ŚLE 
PO IM  W IE R Z Y ­
L I ,  A  K T Ó R ZY  
B Y L I D O B R Y M I 
P A T R IO T A M I I  
DZIŚ  M O ZĘ UCZ 
C IW IE  P R A C U JĄ  
Najlepszym  dow o­
dem ja k  ustosun­
k o w y w a ł1 się do 
nas ludzie, k tó rzy  
dziś m on tu ją  opo­
zycję, jes t słynne, 
nieszczęsne PO­
W S TA N IE  W A R ­
S ZA W S K IE . N Je 
wszyscy może je ­
szcze wiedzą o tym  
—  m ów1- da le j tow . 
G om ułka, że 
W A R S Z A W S K IE  
P O W S TA N IE  B Y ­
ŁO  W Y ŁĄ C Z N Y M  
D Z IE Ł E M  R ZĄ D U  
E M IG R A C Y JN E ­
GO. N IE  B Y Ł O

ONO U ZG O D N IO N E  Z R Z Ą D E M  
A N G IE L S K IM .
M ów ca c y tu je  dokum ent ta jn y  rządu 

em igracyjnego, dotyczący powstania w a r­
szawskiego.

Ciężka Zbrodnia 
Mikołajczyka

W  po łow ie  lipea  p rem l;e r M iko ła jczyk  
zaw iadom ił p rem ie ra  C h u rch illa  i  m in i­
s tra  Edeńa o rozkazie w ydanym  przez k o ­
m endanta A K , na  podstawce którego o - 
stateczne pogotow '« zostało wyznaczone 
na dn i 11— 25 lipea. W iadomość tę p. M i­
ko ła jczyk  p o tw ie rd z ił w  rozm ow ie z C hur 
ch ilem  w ieczorem  25 lipea. Am basador 
Raczyński z łoży ł 27 l'p ca  m em orandum  
m in is tro w i Edenow i, zaw iera jące postu la­
ty  kom endanta A l i  w  p rzedn i ocie popar­
cia przez lo tn ic tw o  b ry ty js k ie  pow sta­
n ia  warszawskiego. P ostu la ty  te b y ły  
następujące: w ys łań '«  do W arszawy b ry  
gady ' spadochroniarzy, zbom bardowanie 
przez R A F  lo tn 's k  n  emiieckich w około 
W arszawy, w ys łan ie  na lo tn iska  obsadzo­
ne przez A K , d y w iz ji M ustangów.

N A  M E M O R A N D U M  TO  PODSE­
K R E T A R Z  S TA N U  SIR  A L E K S A N ­
DER C A D O G A N  U D Z IE L IŁ  ODPO­
W IE D Z I ODM O W NEJ,

m otyw u jąc  odm owę bądź względam i 
technicznym i, bądź perspektyw ą n iezm ier 
nych s tra t, bądź koniecznością «p rzę d n e ­
go uzgodnienia a k c ji z rządem  radziec­
k im . Decyzja ta  została późnie j p o tw ie r­
dzona przez angie lskie M SZ pism em  s t e ­
row anym  do ambasadora Raczyńskiego, 
którego w y ją te k  m a b rzm ien ie  następu­
jące: ,,D E C Y ZJA  R O ZPO C ZĘC IA  G ENE­
R ALN E G O  P O W S T A N IA  W  W A R S Z A ­
W IE  P O W Z IĘ T A  Z O S T A Ł A  BEZ UPRZE 
D N IE J  K O N S U L T A C JI Z  R Z Ą D E M  JE- 
GO K R Ó LE W S K IE J M O ŚCI, K T Ó R Y  
W OBEC TEGO  N IE  M IA Ł  M O Ż L IW O ­
ŚCI P R Z Y G O T O W A N IA  Z  G ÓRY P L A ­
N U  W SPÓŁPRACY. «STRATEG IA  SO­
W IE C K A  W ID O C ZN IE  N IE  P O Z W A LA  
N A  N A T Y C H M IA S T O W E  Z A IM P R O W I­
Z O W A N IE  A K C J I W  O K O L IC Y  W A R ­
SZAW Y, SKO O R D YN O W AN EJ Z  PO­
W S T A N IE M  W  T Y M  M IE Ś C IE , O K T Ó ­
REGO W Y B U C H U  A N I R Z Ą D  SO W IEC­
K I ,  A N I R Z Ą D  A N G IE L S K I N IE  B Y Ł Y  
Z  G ÓRY O STRZEŻO NE".

D okum ent ten —  m ów i tow . G om ułka— 
na jd ob itn ie j charakteryzu je  ludz1, k tó rzy  
w a lczy ł1 z P K W N  w  ’m ię  zdobycia w ładzy 
d la  siebie. T u ta j n ie  można ju ż  tw ie rdz ić , 
że szło o w a lkę  z N iem cam 1. W ojskow i

angielscy i  rząd angie lski wskazywał, źe 
pomocy nię  dadzą, bo pomoc jes t n iem o­
ż liw a  w  tych  w arunkach. W skazyw a li 
im , że n ie  po ro zu m e li s'ę z rządem ra ­
dź eckim.

P O P E ŁN IO N A  Z O S T A ŁA  N A  N A ­
R O D ZIE  P O L S K IM  C IĘ Ż K A  ZBRO ­
D N IA  PRZEZ L U D Z I, K T Ó R Z Y  N IE  
W ID Z IE L I IN TE R E S U  P A Ń S T W A  
C ZY NARO DU.
W  ty m  czasie M iko ła jczyk  m ó w ił przez 

rad io  do N arodu Polskiego: ,,JA K O  PRE­
M IE R  R Z Ą D U  R ZECZPO SPO LITEJ B IO ­
RĘ N A  S IE B IE  C A Ł Ą  O D P O W IE D Z IA L ­
NOŚĆ Z A  D EC YZJĘ GEN. B O R A ; N A  
P O D S TA W IE  O B IE K T Y W N Y C H  D A ­
N Y C H  S TW IE R D ZA M , ŻE RO ZPOCZĘ­
L IŚ C IE  W  W A R S Z A W IE  W A L K Ę  W  O D­
P O W IE D N IM  C ZA S IE ".

W  in n y m  m ie jscu M ik o ła jc z y k  m ów ił, 
że s ław a gen. B ora  i  jego w spó łp ra­
cow n ików  je s t dz is ia j wszechświatowa. 
(Śmiech na sa l1).

W idocznie p, M iko ła jczyk  zazdrości dz i­
s ia j ówczesnej wszechświatowej słaiwie 
gen. B ora-K om orow skiego —  stw ie rdza 
m ówca p rzy  b u rz liw ych  oklaskach ca łe j 
sa li —  i  p ró bu je  pójść po podobnej d ro ­
dze. Powiedzenie jego o odpow iedzia l­
ności —■ to  pusty  frazes. Żadnych ko n ­
sekw encji n ie  w yc iągną ł ze sw ych słów. 
Obóz dem okra tyczny dotychczas rów n ież 
n ie  w yciągną ł z tego żadnej konsekw encji.

Z A  T Ę  P O L IT Y K Ę  Z A P Ł A C IŁ  N A ­
RÓD I  D ŁU G O  B Ę D Z IE  P Ł A C IŁ . TO 
P A R T IE  RO BO TN IC ZE, P A R T IE  
W SPÓ ŁPR AC U JĄC E Z  P K W N  PO­
D JĘ Ł Y  S IĘ  P R A C Y  N A D  O DBUDO ­
W Ą  W A R S Z A W Y  A  N IE  P. M IK O ­
Ł A J C Z Y K , K T Ó R Y  SW OJĄ P O L I­
T Y K Ą  P R Z Y C Z Y N IŁ  SIĘ DO JEJ 
Z N IS ZC ZE N IA . (O klaski).

M ów ca przechodź1 do om ów ienia spra­
w y  porozum ien ia moskiewskiego. Zasadą 
porozum ien ia by ło  uznanie M an ifes tu  L ip  
oowego, ja ko  podstaw y po lityczn e j Rzą­
du Jedności Narodow ej. Zasadę tę  p rzy ­
ją ł M ik o ła jc z y k  1 na tychm ias t po p rz y - 
jeździe do k ra ju  z łam ał ją ; w. M oskw 1« n*e 
by ło  m ow y o now e j p a r tit  lu do w e j; gdy 
M ik o ła jc z y k  przy jecha ł, na tychm iast za­
czął budować w łasną pa rtię , k tó re j

Z A D A N IE M  B Y Ł O  R O Z B IC IE  IS T ­
N IE JĄ C E G O  S TR O N N IC TW A  L U ­
DOW EGO I  P R Z E C IW S TA W IE N IE  
S IĘ  JEDN O ŚC I B L O K U  D E M O K R A ­
TYCZNEG O . U M O W A  T A  ZO S TA ­
Ł A  Z E R W A N A  PR ZEZ M IK O Ł A J ­
C Z Y K A  I  JEGO L U D Z I.

M ówca cy tu je  fragm e n t ze sprawozda­
n ia  złożonego przez M iko ła jczyka  przed 
londyńską radą  narodową z rozm ów  m o­
skiewskich. M ik o ła jc z y k  od b y ł z P rezy­
dentem  B c ru te m  pou fną  rozmowę. B ie ­
ru t  —  m ó w ił M iko ła jczyk  w  sw oim  spra­
w ozdaniu —  n ie  u k ry w a ł trudnośc i p o li­
tycznych i  gospodarczych w  Polsce, ska r­
ży! się z tego powodu rów nież i  przed A n ­
g likam i, przedstaw ia jąc jako  a k t oskarże­
n ia  in s tru k c ję  czynn ików  k ra jo w ych , za­
lecającą sabotowanie a k c ji Rządu.

A n g lic y  pokazyw a li m i tę in s tru kc ję  —  
m ó w ł da le j M iko ła jczyk . —  B ie ru t ska r­
ż y ł się zwłaszcza na sabotowanie poboru  
i  na to, że w  osta tn im  m iesiącu zastrzelo­
no 50-ciu o fice rów  i  poborow ych, na to, 
że strzela ją  do n ich  ja k  do kaczek.

Tow . G om ułka wskazuje, że sprawozda­
nie  to  m ów i o aktach sabotażu i  o ^strze­
la n iu  ja k  do kaczek“ , ja ko  o czynn iku  
pozytyw nym . I  je ś li ktoś dziś p ró bu je  
udaw adn’ać N arodow i sw ó j pa trio tyzm , 
to  wobec tych fa k tó w  ośw iadczamy, że

Z A  GROSZ N IE  B Y Ł O  W  T Y C H  L U ­
D Z IA C H  P A T R IO T Y Z M U , PO CZU­
C IA  O D P O W IE D Z IA LN O Ś C I, Z W IĄ ­
Z A N IA  S IĘ  Z  N A R O D E M  I  U K O ­
C H A N IA  TEGO NARO DU.

Nasz stosunek do 
wsi-jak najbardziej 

pozytywny
M y próbow a liśm y —  m ów i da le j tow . 

G om ułka —  z likw id ow a ć  ta rc ia  w ew nętrz 
ne przez zawarcie nowego porozum ienia, 
porozum ienia wyborczego. A le  pan M i­
ko ła jczyk  po w ró c ił do s ta re j koncepcji 
londyńsk ie j, k ie dy  to s taw ia ! propozycję, 
że P K W N -ow i da 20 procent, a sam za­
bierze 80 procent. Dziś M ik o ła jc z y k  w

(Dokończenie na str, 4)
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odpow iedzi na naszą propozycję równości 
w ysuw a Ź A D A N IE  75 PROCENT M A N ­
D ATÓ W , JEST TO PRO PO ZYC JA — 
K T Ó R E J N IK T  N IE  M O ŻE BR AĆ  PO­
W A Ż N IE  I  D Y S K U S JI N A  T E N  T E M A T  
N IE  P O D EJM U JEM Y.

M % ola jeżyk  często zarzucał P o lsk 'e j 
Partali Robotniczej, że dąży oma do m ono- 
p a rty  jn o ś c . A le  to, co on proponuje jest 
w łaśnie N IC Z Y M  IN N Y M  J A K  Ż Ą D A ­
N IE M  D L A  PSL S T A N O W IS K A  M O N O ­
P A R T II.*

N K W  P S L'żąda w  sw o je j odpow 'edzi, 
by w spółudzia ł chłopów w  odpow iedzia l­
ności za Państwo b y ł w s p ó lm e ra y  do 'eh 
znaczenia społecznego, gospodarczego 1 
m ora lnego i domaga ś ę reprezentac ji wsi 
w  Sejm se, odpow iada jące j liczbie miesz­
kańców  w s‘ oraz L IC Z B IE  M IE S Z K A Ń ­
CÓW  M IA S T  I  M IA S TE C ZE K , K T Ó R Z Y  
ZE W S I DO PIERO  W Y S Z L I. (Wesołość 
na sah).

M ówca przypom ina, że w  w yborach 
przedsamacyjnych, za rządów  obecnych 
k ie ro w n ik ó w  PSL, n'C os1 ągały s tronn ic­
tw a  ludow e naw e t w  p rzyb liżen iu  ta k 'e j 
lic zb y  m andatów . W  1919 ro ku  w szystk’e 
s tronn ic tw a  ludow e b y ły  zblokowane, a 
P SL m ia ło  108 m andatów . W  następnych 
w yborach P SL ,,P iast“  m  a i 70 m andatów. 
W  1928 ro k u  PSL ,,P ast“  zb lokow any z 
Chadecją m ia ł 21 m andatów. Propozycje 
naszych p a r ty j zm ierza ły  do tego, aby o- 
bydw a s tronn ic tw a  ludow e m ia ły  około 
200 głosów w  Sejmie. Poza ty m  t  PPS i  
PPR, m ające pokaźne w p ły w y  na wsi, 
w p ro w a d z iłyb y  do Sejm u ze swoich lis t ró 
w n ież posłów  reprezentu jących w  eś. 
W IE Ś  B Y Ł A B Y  W S EJM IE  REPREZEN­
TO W ANIA T A K  L IC Z E B N IE , J A K  N IE  
B Y Ł A  D O TYCHC ZAS W  Ż A D N Y M  O- 
K R E S IE . Stosunek nasz do w s i b y ł w ę c  
ja k  na jb a rdz ie j pozytyw ny.

Również z p u n k tu  w idzen ia gospodar­
czego n ie  należy zapominać, że K L A S A  
R O B O TN IC ZA  REPREZENTUJE W IE L ­
K Ą  W A G Ę  G A TU N K O W Ą . O sile gospo­
darcze j Państwa decyduje przem ysł. PSL 
w  swoim- czas’e bardzo s-ę uceszyło , gdy 
została wynaleziona bomba atomowa, ale 
bom by atom owe nie  rodzą się ja k  k a r­
to fle . Należy w  ca łe j pe łn i docenić zna­
czenie przem ysłu. A rgum en t gospodar­
czy w ięc w  ustach PSL n ie  w y trzym u je  
k ry ty k i.

Jeśli -Tdz’ e o a rgum enty m ora lne, to 
trzeba m ieć na uwadze, że d la  oceny m o­
ra lności n iek tó rych  ludz i n ie  pozbaw 'o- 
nyra  znaczenia jes t fa k t, czy w yw iązu ją  
się oni ze rvvórch obow iązków  wobec P ań­
stwa.

G D Y B Y Ś M Y  SIĘ Z A P Y T A L I, IL U  
C Z ŁO N K Ó W  P SL N IE  ZD A ŁO  
ŚW IA D C ZE Ń  RZECZO W YCH, TO O- 
K A Z A Ł O  B Y  SIĘ, ŻE W IĘKSZOŚĆ.

I  w  dzedzńn'« m ora lności argum enty 
P SL n ie  w yg ląda ją  zby t mocno.

Tow . G om ułka zwraca uwagę na to, że 
N IE  N A L E Ż Y  N IE D O C E N IA Ć  ZN A C Z E ­
N IA  R E A K C JI. Reakcja, k tó ra  kiedyś 
zwalczała ruch  lu d o w y  i  zohydzała jego 
wodzów, popiera dziś PSL. W  podziem ­
nych  w ydaw n ic tw ach  reakcy jnych  wzywa 
s ę ‘do popieran ia prasy PSL. Może PSL 
da ło  p ła tne ogłoszenie do tych  w yd aw - 
n  otw? —  zapytu je  mówca.

Reakcja Tezy na w yb o ry  ja k o  na ostat­
n ią  sw o ją  szansę: obra ła  ona sobie ta k ­
tykę  pop’eran 'a  PSL.

Z O S T A N Ą  OGŁOSZONE D O K U ­
M E N T Y , Ś W IA D C ZĄ C E  O T Y M , J A ­
K IE  N A D Z IE JE  W IĄ Ż E  R E A K C JA  
Z  PSL.
N ie  należy lekceważyć tego momentu.

Skryte  „ a l e “
f9 a * Z .Q § W Ó S & C .& M j P S L

W  sw o je j odpowiedzi na propozycję b lo ­
k u  PSL postaw iło  ponownie sprawę beź- 
pcezeństw a, wysuwając żądanie lk w d a -  
c ji M in 'S terstw a Bezpieczeństwa f  podpo­
rządkow ania go M in is te rs tw u  A d m in s tra -  
c j-, t. j .  panu K ie rn k o w i.  P ad ły ju ż  ze 
sali o k rz y k ’1 — m ów i tow . G om ułka — 
przypom inające,

J A K  TO  B Y Ł O  W TE D Y , G DY P A N  
K IE R N IK  W  1923 R. B Y Ł  SZEFEM 
B E Z P IE C ZE Ń S TW A . N IE  ZA C H Ę C A  
TO  N AS B Y N A J M N IE J  DO TEGO, 
A B Y Ś M Y  P O N O W N IE  Z E C H C IE L I 
O DDAĆ P. K IE R N X K O W I Z W IE R Z ­
C H N IC TW O  N A D  B E ZP IE C ZE Ń ­
STW EM . (O klask).

P SL skarży się na to, że są w yp ad k i a - 
resztowania n iew inn ych  ich członków. 
Z da jem y sob e sprawę dokładn ie  —  mów:1

tow. G om ułka — że do apara tu bezpieczeń 
stwa przedostają s’ę n iek iedy nieodpowie­
dzialne jednostk i, popełniające tak ie  czy 
nne nadużycia. O R G A N IZA C JE  F A S ZY ­

S TO W SKIE  P O S Y ŁA Ł Y  N IE R A Z  SPE­
C JA L N IE  SW O IC H  A G E N TÓ W  DO A P A  
R A T U  B E ZPIEC ZEŃ STW A. W  eiu z tych 
ludz i zostało aresztowanych i osądzonych 
naw et na karę  śm ierci. W  organach n v l 'c j i 
b y li żołnierze i  o fice row  e, k tó rzy  został 
skazani za akcję bandycką, dyw ersy jną  
i sabotażową: b y li wśród n*ch łudz  ę na­
leżący do PSL. M y w a lczym y ze wszyst­
k im i p rze jaw am i nadużyć, niezależnie od 
tego do ja k ie j p a rb j należy dany fu n k c jo ­
nariusz. Z A  N A D U Ż Y C IA  Z O S T A L I S K A  
Z A N I I  C Z ŁO N K O W IE  PPR P R A C U JĄ ­
CY W  B E ZPIEC ZEŃ STW IE . JESTEŚM Y 
W  T Y M  Z A G A D N IE N IU  B E Z W Z G LĘ D ­
N I I  C H C E M Y  W Y TĘ P IĆ  W S Z E L K Ą  
NIEPRAW O ŚĆ. (O klaski).

A le  P SL podchodź' do tego zagadnienia 
z in n e j s trony ; pragn ie ono I  k w id a c ji te­
go organu, k tó ry  jes t bardzo p s try m  na ­
rzędziem w  rękach dem okracji w  walce 
z reakcją . Narzędzia tego b ro n im y  i  bę­
dziemy bronić. (O klask5).

N iepraw dą jest, że aresztu je s^ę bez­
p ra w n e  członków  PSL.

AR ESZTU JE SIĘ C Z ŁO N K Ó W  PSL, 
JE Ś L I U P R A W IA J Ą  D Z IA ŁA L N O Ś Ć  
A N T Y P A Ń S TW O W Ą , D Z IA Ł A L ­
NOŚĆ ZB R O D N IC ZĄ .

M A M Y  DO W ODY N A  TO, ŻE DO 
B A N D  TE R R O R Y S TY C ZN Y C H  N A ­
L E Ż Ą  L U D Z IE  M A JĄ C Y  L E G IT Y ­
M A C JE  PSL.

M ów ca okazuje sa li leg itym ac ję  człon­

ka PSL, zabitego w  czas c lik w id a c ji ban­
dy te rro rys tyczne j w  b ia łostockim . Legi­
tym acja  ta ma N r 297 25. N iedawno are­
sztowano k  erow n ku organ izacji terano-, 
w e j PSL w  pow. k ładzk  in . k tó ry  b y ł k  e- 
row n ik fem  g rupy te rro rys tyczne j. U 
C ZŁO N K Ó W  PSL ZN A JD O W A N O  BRON 
I  N IE LE G A L N E  W Y D A W N IC T W A .

PSL TW O R ZY  N IE LE G A L N E  OR­
G A N IZ A C JE  UZBRO JO NE, KTÓ R E 
W Y D A JĄ  W Y R O K I Ś M IE R C I N A  
C ZŁO N K Ó W  P A R T Y J D E M O K R A ­
TY C ZN Y C H .

Poszczególne ogn iw a PSL weszły na 
niebezpieczną dirogę. Ostrzegamy ich p u ­
b liczn ie  —  m ów i da le j tow . G om ułka — że 
w  stosunku do ludz i up ra w  ających dzia­
łalność n ie legalną będziemy stosował' ka ­
ry  n «zależnie od w ó l1* PSL. (O klask').

K ie row n icy  PSL m ów ią  wciąż o zam or­
dowanych członkach PSL, w yw o łu ją c  a ta­
k i na  dem okrację rów n  eż ‘ zagranicą. 
Ślepi są on i na jedno loko; N IE  W ID Z Ą  
O N I T Y S IĘ C Y  Z A M O R D O W A N Y C H  
PRZBZ R EAKC JĘ, w idzą ty lk o  k ilk u n a ­
stu zab 'tych  bądź to przez bandy, bądź 
to w  rezu ltacie  d yw e rsy jn e j p row okac ji. 
Robota ta  szyta jest zby t g ru bym i « 'ć m '. 
W  eimy do czego ona zm erza; zm ierza o- 
na do tego by uzyskać pomoc zagranicy 
d!!a tych  kó ł, k tó re  n ie  m ają  dostateczne­
go poparc ia  we w łasnym  społeczeństwie.

M Y  JESTEŚM Y JE D N A K —-STWIE 
R D Z A  Z  N A C IS K IE M  M Ó W C A  —  
P A Ń S T W E M  SU W ER EN N YM  I  OB­
CEJ PO M O CY P R ZY  W Y B O R A C H  
N IE  CHCEM Y. (D ługo trw a le  oklaski).

M ówca po lem izuje da le j z zarzutem  
sform ułow anym  przez Bevina, że Polska 
Jest państwem  po i cy jn ym . Jest to za- 
j-zut niesłuszny, krzyw dzący i kategorycz­
nie  go odp oramy. A n g l cy na stosunki 
w  Ind iach  patrzą przez różowe o k u la ry , . 
chociaż ty lk o  2 procent ludności m a p ra ­
wo głosu, uznając to za zgodne z zasada­
m i dem okrac i'. (Głos na sa li: angie lskie j). 
Na naszą dem okrację spoglądają przez 
czarne oku la ry . M am y je dn ak  p raw o  żą­
dać od naszych p rzy jac ió ł zagranicą, żeby 
p a trz y ! na nasze stosunki przez czyste o - 
k u la ry . Będziem y stałe ulepszać nasz a - 
parat, k tó ry  dzia ła  ju ż  coraz, sp raw n ie j. 
W zm ocnim y go i udoskonal m y  p rzy  po­
mocy zwłaszcza obu naszych p a r ty j;  warno 
en 'm y go przede w szystk im  przez zorga- 
n izowan e rezerw y m ilic ji.  (Oklask*).

M ówca om aw ia da le j żądanie P SL z li-  
k w  dowania M in is te rs tw a  A p ro w iza c ji. 
N ie jes t to  ocarw iście postu la t zm ie rza ją ­
cy do ulepszenia naszej sy tu a c ji a p ro w i-  
zacy jne j; JEST TO R A C ZE J P R Ó B A  D A L  
SZEGO P O G Ł Ę B IE N IA  TRUD NO ŚCI.

P ostu la t ten Oparty jest na atrgumene e, 
że chłop obecn e jest pokrzyw dzony. Z A ­
R ZU T TE N  JEST C A Ł K O W IC IE  N IE ­
S ŁU S ZN Y . W  ro k u  1938 ch łop i zap ła c ili 
250 mrbonów  z ło tych poda tków ; w  p rz e li­
czeniu na zboże w ynosi to  2 m ilio n y  ton.. 
Dotychczas ściągnął śm y jednakże m n ie j 
nawet an że li 3-c ią część te j ilośc i zboża. 
M y ws> n ’o k rzyw d z im y . Chłop w  po­
staci świadczeń rzeczowych D A JE  P A Ń ­
STW U D A L E K O  M N IE J  A N IŻ E L I D A ­
W A Ł  PRZED W O JN Ą. I  dziś, gdybyśm y 
n e o trzym a li pom ocy żyw nościow ej od 
Z w iązku  Radzieckiego w  postać1 200 tys. 
ton zboża, w  w ie lu  m iastach ń 'e  by łoby  
już  chleba.

M ów ca po lem izu je  da le j z  postu la tem  
PSL zniesienia M in  isterstwa In fo rm a c ji i  
P ropagandy oraz om aw ia zarzuty, że n ie  
chcemy zm ajoryzowaó PSL w  sprawce kom 
s ty tu c ji. P a rtie  robotnicze zgodziły się na 
taką większość p rzy  uchw a lan iu  kons ty tu  
e j , k tó rab y  z góry w yk lucza ła  wszelkie 
ma,¡'(¡ryzowanie.

f i ' ieeBmoBidąjwn f r o n ­
c i e  — ś m łio fo  *3o  z w y

c i ę s ś e w t a
Obóz dem okra tyczny dz ie li od P SL ró ­

żnica koncepcji us tro jow e j, koncepc ji d ro  
g i po lityczne j, po ja k ie j Polska m a się 
rozw ijać. D la  PSL Idea łem  jes t w zór 
węgierski. A L E  PSL D A L E K O  P R ZE ­
C E N IA  SW OJE S IŁ Y . N i«  n ia  ono m ono­
po lu  na chłopa, a ty m  ba rdz ie j na naród. 
Naród n ie  p rz y jm ie  p o lity k ,  k tó rą  P SL 
chce narzuc"ć. O grom na większość na ­
rodu  n ie  chce p o lity k 1 aw an tu r, p o lity k i,  
k tó ra  sprowadzi na k r a j nowe nieszczę­
ścia;

NAR Ó D P R A G N IE  P O L IT Y K I PO KO
JU  W EW NĘTRZNEGO , SPO KOJNEJ 
P R AC Y, J A K  N AJSZYBSZEG O  W Y - 
D Ż W IG N IĘ C IA  Z TR U D N O Ś C I G O ­
SPO DARCZYCH.

W ierzym y, że decyzja Ń K W  PSL n ie  
jes t decyzją całego PSL. W ierzym y, że 
nasz głos dotrze i  do ch łopów  członków  
PSL, K T Ó R Z Y  P R A G N Ą  ZJEDNO CZE­
N IA  W S Z Y S T K IC H  S IŁ  D E M O K R A ­
T Y C Z N Y C H  D I,A  N IE D O P U S Z C Z E N IA  
DO PO W R O TU R E A K C JI.

Przodującą, sTą po lityczną jes t u  nas 
ruch  robotniczy. W ó lk ą  naszą zdobyczą 
jes t je d n o ł ty  fro n t k lasy robotn icze j. N ic  
d la  nas n ie  be:! z e  straszne, je ś li klasa ro ­
botnicza w ystąp i je dn o lić  e (oklaski). JE ­
DNOŚĆ K L A S Y  R O B O TN IC ZE J JEST 
G W A R A N C JĄ  SOJUSZU R O B O TN IC ZO  
C H ŁO P S K IE G O , gw aranc ją  mocnego b lo ­
k u  dem okratycznego 4-cb s ln m n b tw . 
K lasa robotnicza, k tó ra  zawsze w  h is to r ii 
przodowała świadom ością i  o fia rnością  
zjednoczona obecnie w  szeregach je d n o li­
tego fro n tu  pó jdzie śm ia ło po e ę ż k ic j * 
tru d n e j drodze do zwycięstwa.

M ów ca kończy apelem do k lasy rob o t­
n icze j W arszawy, aby nadal ta k  ja k  do­
tychczas by ła  aw angardą P o lsk i Ludow e j.

Z E B R A N I Z R Z Ą D Z IL I SCH O D ZĄC E­
M U  Ż T R Y B U N Y  M Ó W C Y  B U R Z L IW Ą  
OW ACJĘ.

ZE W SZECH STROŃ R O Z B R Z M IE W A  
Ł Y  O K R Z Y K I N A  CZEŚĆ P O LS K IE J 
P A R T II R O B O TN IC ZE J, P O LS K IE J P A R  
T J I  S O C JA LIS TY C ZN E J, B L O K U  DE­
M O K R A TY C ZN E G O . R Z Ą D U  JEDN O ŚC I 
NARODOW EJ. N A  CZEŚĆ P R E M IE R A  
O S Ó B K I-M O R A W S K IE G O  i TOW . GO­
M U Ł K I, , •

O W A C JA  P R ZE C H O D ZI W  ŚPIEW  
,.M IĘ D Z Y N A R O D Ó W K I“  I  ,,CZERW O­
NEGO S Z T A N D A R U "

LUD PRACUJĄCY MIAST J WSI
za fednuSitym blokiem wyborczym demokracji

Fala protestów przeciwko rozbijaniu 
jedności narodu polskiego' przez Polsje'« 
Stronnictwo Ludowe rozszerza się na te­
ren całego wo>jewó'dztwa_ łódzkiego. 
Prócz licznych dalszych ‘ Wieców w fa­
brykach łódzkich, odbyły się wielkie 
wiece w miastach prowincjonalnych wo­
jewództwa, jak: Piotrkowie, Tomaszo­
wie Mciiz., Końskiem, , Opocznie, Zduń­
skiej Woli i  innych. Oprócz wieców w 
miastach, ną których licznie zebrali ro­
botnicy i inteligencja pracująca piętnu­
je postępowanie władz PSL, jako clh.ęć 
rozbicia jedności narodowej _ Polaków, 
odbyły się takfle liczne wfiece mas 
chłopskich w gminach i  poszczególnych 
gromadach jak: Piątek, Grabów, Sobótka, 
Witonia, ■ Rogoźno, (Mazów i  frmycfi. 
Na wszystkich tych wiecach Chłopi wy­
powiadali się za jednolitym blokiem wy­
borczym wszystkich demokratycznych 
stronnictw politycznych.

W uchwalonych jednogłośnie rezolu­
cjach zebrani chłopi we wsi Sobótka, 
w ilości przeszło 300 osób, stwierdzają: 
„my, Chłopi uznaięmy za słuszne i  ko­
nieczne reformy, których dokonał Rząd 
Tymczasowy,' a następnie Rząd Jedności

Narodowej, jak oddanie ziemi chłopom
i "iHtąrodowien.ie przemysłu. Utworzenie 
wspólij go bloku wyborczego wszyst­
kich stronnictw demokratycznych ko­
nieczne jest w obecnym oicresjes odbu­
dowy kraju i ustalania stanowiska Pol­
ski na forum międzynarodowym. Myśl 
o bloku wyborczym my, chłopi przyję­
liśmy ze szczególną radością, gdyż tylko 
drogą. jednolitego bloku możemy osią­
gnąć wraz z robotnikami i inteligencją 
pracującą pełne zwycięstwo .nad reak­
cją, która pragnie powrotu dąwnyćh 
czasów, rządów obcego kap-tału, powro­
tu obszarników i faszystów, chce ode­
brać chłopom ziemie zdobytą krwawym 
trudem dziesiątków pokoleń; Potępiamy 
stanowczo kroki niektórych przywódców 
PSL, którzy swój osobisty czy partyj­
ny cel stawiaj^- wyżej ponad dobro na­
rodu i Państwa, _ rozbijając jedność na­
rodu polskiego, siejąc zamęt i  niezadó- 
wóIetTe, a nawet występując przeciw 
świ adczeniom rzeczowym” .

Okrzykami na cześć jedności robotni­
czo-chłopskiej i  bloku demokratycznego 
stronnictw^ politycznych, kończono te zna­
mienne w'ece.

O s a d n ic y  wciskowi
potępiają s tanow isko  PSL

„Trybuna Dolnośląska” donosi: 24 lu­
tego b. r. odbył się w Lubaniu wiec 
manifestacyjny. Na sali obecnych było 
ponad 250 osadników zdemobilizowanych 
żołnierzy Wojska Polskiego osiadłych 
obecnie w powiecie Libańskim.

Wiele czasu poświęcono sprawie nad­
chodzących wyborów do Sejmu Ustawo­
dawczego Odrodzonej Polski- Po ożywio­
nej dyskusji zebrani, uchwalili jednomyśl­
nie rezolucję, której tekst poniżej za­
mieszczamy:

My, obywatele pow‘atu lubańsk-iego — 
byli żołnierze i oficerowie Wojska Pol­
skiego. zebrani na wiecu w dniu 24 lu­
tego 1946 r. zobowiązujemy się uroczy­
ście pójść do wyborów w jednolitym 
zwartym bloku' wyborczym, bloku na: 
rodu polskiego. Blok wyborczy czterecJi 
partii demokratycznych, które pierwsze 
w warunkach wolności wzięty na swe 
barki brzemię dźwigania naszego kraju 
z ruin i popiołów jest najlepszym i naj­

pewniejszym gwarantem budowy Polski 
Wolnej i  Niepodległej. Blok ten jest 
gwarantem poszćrzenin zdobyczy demo­
kratycznych, zagospodarowania, Z-'«n 
Zachodnich, dobicia i unicestwienia resz­
tek faszyzmu w Polsce i zabezpieczeni 
śję przed nową agresją niemiecką.

Potępiamy szkodliwą i  antydemokra 
tyczną decyzje Polskiego Stronnictwo 
Ludowego, rozbijania sil i zwartości 
Narodu Pęlskiego w wielkim, egzaminy 
'dojrzałości obywatelskiej — w wybo­
rach do Sejmu, Ustawodawczego Odro­
dzonej Polski.

My, byli żołnierze i oficerowie Wojska 
Polskiego, wygrywaliśmy znaczne- cięż­
sze batalie, niż walkę wyborczą. My 
mamy za ‘ sobą, Lenino i, Warsza-wę. 
Królewce j Berlin. My wygrab śmy' wal 
kę o Polskę Ludową. Dlatego pójdziemy 
do wyborów bez Polskiego Stronnictwu 
Ludowego, i  wybory te wygm nyl

i
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Odpowiedź „G azecie Ludowej”
We wczorajszej „Gazece ■ Luddwej” 

trwa nadal atak na mój artykuł w spra­
wie taktyki wyborczej PSI*.

Rusza w pole „Komendant Straży Po-, 
rządkowej Kongresu PSL” kpt. Pollux- 
Leszczyk. Szczodrze rzucając obelgami 
(w których z n-m nie zamierzam się 
1:cytować), „motywuje” je siedmiu teza­
mi, z których sześć i  pół dotyczy spraw, 
o których nie było ani słowa w» mym 
artykule. W .ten sposób p., Pollux mógł 
„wyjaśniać”  jeszcze sporo innych rze­
czy. Mogliby, powiedzmy, „wyjaśnić” , 
iż Strażą Porządkową Kongresu nie do­
wodzili pewien wyższy _ oficer B. Sb’., 
a późn-ej M. O., bliski skądinąd g „lon­
dyńskiej” grupie „W ici” . „Wyjaśnienie” 
takie 'byłoby zgodne z rzeczywistością 
gdyż w czasie Kongresu oficer ten je ­
dz ał już w więzieniu, czekając na roz­
prawę przed Sądem Rzeczypospolitej, 
rozprawę na której został skazany_ za 
„politykę” rabunkowego typu. Oczywista, 
ja nie pisałem o tym oficerze. Ale czyż 
wspomniałem bodaj słowem o Sraży Po­
rządkowej Kongresu, której _ p. Pollux 
poświęca aż pięć ze swych siedmiu tea?

W jedynej interesującej^ nas sprawie 
p. Pollux oświadcza: „nieprawdą jest, 
że legitymacja studencka upoważniała 
do uczestnictwa w Kongresie” . Otóż tu­
taj muszę stwierdzić: prawdą jest, że 
studenci S. G. G. W. wchodzili na zjazd 
za prostym okazaniem swej legitymacjj. 
Czy działo się to z pozwoleń a p. Pol- 
kxa, czy wbrew nemu, me moja‘ rzecz 
badać. Fakt sam .jest niewątpliwy. — na­
ocznym świadkiem jego jestem me tylko 
ja sam, ale szereg innych osób. Je§l 
ośw adczenie p. Polluxa odpowiada je^o 
kongresowym instrukcjom, to widać tak 
dobierał członków swej straży, że ko­
neksje koleżeńskie byljł dla nich waż­
niejsze od ¡nstrukcyj kierownictwa or­
ganizacyjnego. Tak jest me- ty lko1 u p. 
Polluxa. Przekonaliśmy się w niejednym 
miejscu, że sławetna „dyscyoi :i:i par­
tyjna” PSL jakoś przestaje działać, kie: 
dy chodzi o konszachty z elementami 
reakcyjnymi, . oficjalnie wyklinanym 
przez kierownictwo PSL.

Zgłosił się równ eż i p. Gielżyński- 
I on zaczyna od insynuacji — że' me 
znam’ -rzeczy w. §tości prasowej Polski 
przedwojennej. Przypuszczam, że chodź 
tu raczej *o pewną różnicę kąta wi dze­
nia. Pracowałem bowiem wtedy.. wpraw­
dzie w pras,e lwowsk ej i warszawskiej, 
ale miałem honor być- po drugiej stro­
ni e barykady.

1 dlatego—przyznaję—;SU'btelne różn- 
ce istniejące niewątpliwie pomiędzy p. 
Sławkiem a p. Pierack mi poin ędzy nu- 
mi obydwoma a p. Dąbrowskim z kra­
kowskiego „lkaca” , wreszcie pom ędzy tą 
trójką a kontynuatorami tradycji p. An­
drzeja Wierzbickiego z „Lewiatana” , 
finansującymi- przedwojenny „Kar er 

' Polski” , ustępują dla m tre-w  znaczeniu 
wobec zasadniczego antagonizmu wszyst- 
k eh czterech, całego „obozii Marszalka 
do. obozu demokracji połsk fi,, obozu an­
tyfaszystowskiej lewicy, polskiej. Zresztą 
te różnice zatarły się i tak w okresie 
okupacji — „W adomości Polskie” były 
o ile mi wiadomo źródłem mądrości 
z początku dla wszystkeh odłamów sa­
nacji a potem nawet dla całego obozu 
„londyńskiego” t. zn. dla tych wszysf- 
k ch, którzy dali się tej sanacji prowa­
dzić na sznurku.

P. .Gielżyński wytacza przeciwko mtre 
„grubą Bertę” : artykuł prof. Langego z... 
1943 r. Nie mam zamiaru polem zować 
z tym artykułem. Dla udowodnienia mo­
jej, dotyczącej p. Giełżyńskego tezy, 
wystarcza mi najzupełniej artykui sanie- 

igo p. Giełżyńskiego, poświęcony naszej 
■ustawie nacjonal zacyjnej, unreszczony w 
„Gazec e Ludowej”  z dnia 12 stycznia 
b r. P. G ełżyński pisze tam .dosłownie:

„Dlaczego te zmiany, tak głęboko s ę- 
• gające w' życie narodu, odbywają się po­

śpieszne w drodze dekretowej lub orzy 
pomocy tymczasowego surogatu ciała u- 
stawo-dawczego i dlaczego nie czeka się 
na .wybór prawdz'wego - przed staw'ci el-~ 
stwa narodowego? Czyżby chodziło o 
postaw'enie Sejmu wobec faktów, dokona­
nych i  nieodwołalnych? Postępowania 
takiego nie można byłoby - nazwać lo­
jalność a wobec narodu” .

Zda’e nr się, że jest to jasne.
P. Oiełżyńsk' skarży się, że łączę £0 

z p. Raczk'eiviczem. Nie ja go z nim 
łączę, sam s ę połączył. Jeśli idzie o tę 
konkretną sprawę dekretu nacjional'zacyj-

nego, p. Gielżyński w cytowanym już 
artykule narzeka jak następuje:

„W  innych krajach- wyraźnie ustalo­
no w u-stawach warunki wykupu, u na 
zaś nie ¡ma w- ustawie żadnych terminów 
ani norm odszkodowawczych, czynuośb 
szacunkowe m-o-gą ciągnąć się latami i 
wszystko pozostawiono uznaniu bliżej 
nieokreślonych c,o do składu komisji, 
wyznaczonych przez ministerstwa. Po 
doświadczeniach z t. zw. „grupami ope­
racyjnymi” , powołanymi w tym samym 
trybie, opinia publiczna nie może mieć 
w ele złudzeń” .

Równocześnie za'ś ,,Dziennik Polski” 
i „Dziennik Żołnierza” .wydawany w Lon­
dynie przez p. Racżk ewicza, w numerze 
z 3 styczn'a, ostrym okiem spostrzega 
od razu ten sam n edóstateik ustawy. 
Atakuje o n ' brak „szczegółowych zasad 
odszkodowania właścicieli” . Zarzuca, że 
mówi ona jedynie o „odszkodowaniu 
słusznym” , ulegającym ustaleniu przez 
specjalne kooj-sje” . Słowem, kropka w 
kropkę to samo co p. G ełżyńsk .

P. Gielżyński życzy sobie ode mnie 
sprostowania. Mogę sprostować moje 
twierdzenie w następują.y sposób: Praw­
dą jest, że p. Gielżyński obc at czekać 
z dekretem o nacjonalizacji wielkiego 
i  średniego przemysłu do nowych wy­
borów, że uchwalenie go pr^ez KRN u- 
ważał za nielojalność wobec narodu, że 
atakował przy sposobności KRN jako 
„tymczasowy sufogat dała ustawodaw­
czego” , że wreszcie, wespół z prasą 
raczkiewiczowską rozpatrywał ten dekret 
przede wszystkim ze stanowiska wywła­
szczonych fabrykantów.

Nie wiem czy takie sprostowanie, choć 
całko-w c'e zgodne z prawdą, zadowoli 
ip. Gielżyń ski ego.

Nie wiem także, czy stanowi ono kom­
plement dla p. Giełżyńskego, j-aiko naczel­
nego publ Cysty „Gazety Ludowej” , czy 
'będzie ono wygodne dla PSL, którego 
organem jest „¡Gazeta Ludowa” , ¡dla 
PSL, które ponoś', odpow edziąlność po­
lityczną za wypowiedzi p. G elzyfisłcegO 

Kom an W e rfe l

12 tysięcy żołnierzy z Anglii
w r ó c i ło  ]u ź  úo P o ls k i

Przez po rt gdański w ró c iło  już 12.142 
zdem obilizow anych żo łn ie rzy z A ng ljli. 
Ż o łne rze  ci po k ró tk im  póibyce na W y ­
brzeżu rozjeżdżają się do swo'ch m iejsc 
zam ieszkania.

Znajdujący się przy PURt-ze wydział 
pracy pośredniczy w otrzymaniu. dla 
nich odpow iedniego zajęcia, rolnikom 
zaś w otrzymaniu gospodarstwa. W 
Gdańsku — Nowym Porcie znajdują się

mo-odremontowane przeć PUR baraki, 
gą-ce pom eścić do 2.000 żołnerzy.

Baraki te wyposażone są w centralne 
ogrzewanie, umywalki z gorącą i z'm- 
na, wodą, stołówkę, świetlicę. W gmachu 
znajduje się rórn  eż ambulatorium, urzę­
duje lekarz > {Le-lęgni a rk i Żołnierz« 
otrzymują tu równeż zapomogi, żyw­
ność ma 'drogę i inną pomoc.

5 dywersaiitéw sitażano na
W y r o k  w  p r o c e s ! ©  w  K a t o w i c a c h

W  czas-e trzydn iow ego  procesu 16-tu 
członków  g ru p y  d yw e rsy jn e j NSZ przed 
Sądem W ojskow ym  w  K a łó w  bach prze­
słuchano w szystk ich  oskarżonych' k tó ­
rych  zezniiiniiia p o tw ie rd z iły  za rzu ty ak tu  
o iika rtó n ia .

O skarżony Sęts.owsk , dowódca grupy, 
p rzyzna ł się  do u tnzym yw an 'a kiomtaikiiiu 
z Necncam l w  czasie ucieczki na zachód. 
Zeznaje też, że • zao pa tryw a ł grupę NSZ 
w  broń, p lanow a ł i rozkazyw a ł p rzepro ­
wadzenie napadów  ' r ie ry w s ł dezerte­
ró w  z W ojska Polskiego. O skarżany K as- 
pnzyk p róbow p ł tłum aczyć s- ę, że d z ia ła ł 
pod ippfi?ją dow ództw a NSZ, m ając osob - 
ścóe zi-t.niiar aiakoini-ipcirawse s- ę, 'p o rre - 
w aż życie w  NSZ nile było- godnie człow ie­
ka. W ładysław  Januszewski przyznaje* że 
n‘e zglos- \  się do służby -w W ojsku P o l- 
i-i-im , otrzym aw szy ka rtę  powołań«», - lecz 
w s tą p ł do g ru py d y w e rsy jn e j, ozynmie 
z n ią  - w spó łp racu jąc w  didkonan u licE - 
nych zbrodn-. Inn i oiataraein;' w  m n ie j­
szym lu b  w iększym  sitapin, u bireud udz a ł 
w  zlbirodrrozyeh. w ya ląp ie n  ach N S Ł  te r- 
roryziująic stpidkojm ą ludność w o js k ą .

Po odczytan iu  dokum entów  kcirrnTom ł -

iłu jących o-ikarżonych, zab ra ł głos pro iku- 
nartor kipit. Jar-eowskii, dom agając s ę toairy 
śm ero i d la  s iedm iu  ostkiarżonyoh » k a r 
wi ęzian-ia d'la posoistałyoh członków  bun­
dy. Po przem ów ień ach obrońców , oskar­
żeń; w  cu ta tn im  słow ie  p ro s i-'1 o łagodm-y 
w yro  a r ka ry .

W godz-oiach po łu dn  ow ych 28 luteigo 
b jr. Sąd o g ło s ił w y ro k , na m ocy którego 
Antom ' S ękow sk', Edm und K asprzyk, Jó ­
zef P a w lik , W ładysław  Januszew ski Jan 
Kdest skazani zesta li na karę  śm ie rc i. Na 
mocy' ust-a-wy o amnsst- zam en-iong cdkar 
żonemu Janow i Ridiadlowi, ka rę  śm -erc 
na 15 la it w ięz ie ń  a.

K-a-rę lO -c d  la t w  ęz en-ia wymi-erzicino 
Zb-igin ew ow i Łeblso-wskiem u, Mazśanow. 
Barczyllcow i M Tadysław ow i Ć w ikow i. 
Jan Paudhla zosta ł sRazainy na 8 la t w ię - 
z ieo ia  zaś Jam P ąw l k , K aiźim  e ra  Hoglow 
slkia 5 M a ria  M aciąg na trz y  la ta  w ięzień 
n"sL- oskarżony W ładysław  Szw ajcow sk 
n-a 2 la ta  w ięź enia. Poizomtali o-skarżen1: 
P io tr Zan-ąc j  Sten- '.--ław Łiuikae -ew es zq- 
sitail-i slkiazami na 1 ro k  w  ęriiem ¡a. S tan1 - 
s ław  K u la  zosta ł u n ie w in n io n y . '

Z b ro d n ia  N S Z
w Sierpcu

Drv’a 23.11.46 a?., w  Sieppcu, wo jew . w a r­
szawski e, zosta ł ipopełoianiy m ord p o lity ­
czny. O godz. 10-ej w  ecz, do dom u w ó jta  
gm. B orkow o w  S ierpcu, Zygm unta L e j­
mana, w ta jrgnę l' bandyc* z NSZ w  liczb ie  
5-oiu, ub ra n i po cyw  toem u, uizibrojeni w  
b roń k ró tką . N ie zastawszy w ó jta  w  do­
mu,, -sterroryzowała służbę, zam knąw szy 
ją  w  stodole ii czeka li ma pow irót gospo- 
dartzia. Na dru-g dzień rano zniałeźo-no 
tiruipą Le jm ana. O bdukcja  w ykaza ła  20 
k u ł rew olw erow ych. Jeden strzia ł b y ł w y  
m ierzony w  uisitla.

Z a b ity  b y ł czlonk em  PPR, w icepreze­
sem Poiw. Żarz. Zw . Sam. C h łopskie j, 
przew odniczącym  R ady N adzorczej Pow . 
S pó łd iseta R olniczo - Hamidliowej, człon­
k o m  Rady O ddzia łow ej ,„Społem “ 1 Zw . 
Goep. R P . Oddziiiał w  S erpcu.

B y ł to  człow iek w y ją tko w o  prawy,, b a r- 
dłzio czynny pracow nilk społeczny i szcze­
ry  abnońaa 'interesów  ehłoipa. Od dn. 1.3 
b.r. m ia ł ob jąć stanow -sko pirezeisa Pow. 
Zw . Sam, C hł.

D n ia  24.2, t. j. następnej nocy. zosta ł 
rów n ież bestia lsko zam ordowainy we wet 
Borkow o, te jże  gm iny, miauczycie! szkoły 
powszechnej., ś. p. Ożarowsiki M icha ł, 
szczery dem okrata, całą duszą oddany 
nauczaniu d z ie ń . ’

Społeczeństwo pow. Sierpc,ckfego ziosta 
ło  sto g łęb  w strząśn ię te , ty m  bairdz-teij, ża 
jest to  ju ż  dz iew ią ty  m ord po i1 ¡tyczmy w  
ostaćmiiiah dwóęh m ieś ąoach.

Pogrzeb Le jm ana Z ygm un ta  i  O żarow ­
skiego M cbą łia , k tó ry  o d b y ł się 27.2 b .r., 
stfcał si ę m ąm ifestecją przeoirwko, ohydnym , 
m ordom . Organ- zacje społeczjne. p a rtie  
poiiityczne, urzędy ze ,starostą i  w ó jta m 1, 
delegacje ch łopów  Zw . Sam. C h łopskie j , 
ze w szystk  oh gm in, szko ły powszechne 1 
ś red ne  ze swym li szta-n-darami sitiawóły s'ię 
basądzio liczn ie . Na rjm lk ti ko n d u k t pogrze­
bow y za trzym a ł s ę. Z ba lkonu  m ag istra ­
tu  przem aw ia ł : sitaroisita, prezes Pow . 
Żarz. Z w . Sarn. C h ł., sekre ta rz PPR i  k ie  
ró w n ik  szko ły powszechnej. Móv."cy na ­
w o ływ a ł społeczeństwo do otrząśn ięcia 
się z b-ęm ośoi1 i  p rze jśc ia  do aktyw nego 
w spó łdz ia łan ia  z orgainam i bezip eczeń- 
stw a, w  ce lu w y k ry ć  ia osób, ikitóre na rciz- 
kaiz Londiynu k o ru ją  tą  Ohydną akcją .

C z ło n k o w i©  P S L
w bandach HSZ-tu

Łódzki „Glos Rohotni-czy” donosi: 
W 'powiecie butnows:ki-rn przed , kilikutia- 
stu dnami wykryto i przymknięto ban­
dę NSZ, na której czele stali: Jankow­
ski i Anyszko, synowie bogatych chło­
pów ze wsi Kamiłew, gm. Plecka-Dąbro- 
wa. Banda ta ma na sumień u napady 
raWnkowe y klika morderstw. Zarówno

T R Z Y  W Y R O K I  Ś M I E R C I

m!odz: bandyci, jak i_ 
ruchliwymi dz alaczami

ich ojcowie, są 
PSL-u.

Specjalny Sąd Karny w Koszali-nie roz­
patrywał sprawę N-omca Edwarda Ku­
bery, b. „kapo” obozu koncentracyjnego 
■w Barth. Jak zeznali świadkowie, Kubera 
zamordował w.elu więźniów, za pomocą 
naibardz ej wyrafinowanych sposobów. 
Sąd skazał zwyrodniałego zbrodniarza 
na karę śmierci.

Członek NSZ Kazimierz OrMsJo,

s-prawca zabójstwa Bolesława Werwec- 
kieg-o, sekretarza PPR, wyrok em sądu 
w Częstochowie skazany został na karę 
Śmierci.

W Sosnowcu wykonano wyrok przez 
powieszeni na osob‘e Józefa Grabow­
skiego, skazanego przez sąd doraźny za 
napad rabunkowy na sklep.

Spóźniona s ta d u  nie znpn winy
Kary w procesie żyrardowskim

W ostatnim dniu procesu „żyrardow­
skiego” przemaw ali jeszcze dwaj obroń­
cy. Rzecznicy oskarżenia pulWczneg-o 
nie replikował. Są-d udzielił ostatniego 
siowa oskarżonym. Wszyscy tłodsądn' 
wykazali skruchę, zapewniali, itż dzia­
łali zgodnie z s-umien em i p,rosili o 
unie winu enie. , /

W godz na-di pO'prttudn-'owy-ch s.-yd ogł-0- 
s'ił wyrok, skazmący ’oskarżonego mt. 
żawa-dzk ego tja 5 lat w 'ęzW la, jego 
.zastępcę F.kszta.ina na 3 lata, jako «’in­
nych bezprawnej , sprzedaży k *-imastu 
tysięcy litrów spirytusu i wydatkowA-

n e uzyskanych pieniędzy na nad-nrerne 
wynagrodzenie dla siebie i pracowników 
wytwórni. Z innych_ zarzutów zawartvch 
■w akcie oskarżenia podsątói zosta-F 
uwolnieni. Winę oskarżonego Zajdera 
sąd uznał za całko w ice udowodnioną 
i skazał go na 3 lata więzie-nra.

Oskarżony Gontarczyk został, skazany 
na 1 rok w'ęz'enia za zaniechanie służ' 
bowych óbow ązków_ kontrolnych, które 
u-możliwło dokonanie przestępstw ne 
szkodę Skarbi! Państwa.

Pozostali oskarżeni zostali uniewin­
nieni.

-- łużycka
jd z ie  do Moskwy

Upełnomocniona przedstawicielka Serb- 
sko-Łużyok ej Rady Narodowej, dr Ma- 
rla_ Czyźowa, ośw adczyła koresponden­
towi „Un ted Press” , że zastępcą ludo­
wego komisarza spraw zagranicznych 
Wyszyński wyraz-'ł , swą zgodę na to, 
aiby do Moskwy udała się delegacją Ser- 
bo-Łuźy^an celem przeprowadzenia na­
rad w spraw e przyszłości Łużyc-

Eekfryf kacia wsi
W K eleaoh odbyło się _ zebranie, przy 

udziale wojewody kieleckiego, dyrektora 
Centralnego Zarządu Energetyki _i przed' 
stawicielami władz woje wódzk'eto, po­
święcone elektryf kacji. około 30 wsi w 
województwie kieleckim. W ramach u- 
stalonego planu, całkowicie zelektryfi­
kowanych zbstanie około 3.000 gospo- 
darsw wi:ejs,k‘'ch.

Polsk e wyroky - zapas cą
Krakowska Izba Przemysłowo - -Han­

dlowa otrzymuje liczne zapytań a . z za­
granicy w spraw e wywozu polskich 
wyrobów przemysłowych, zarówno od 
dawnych odbiorców polskich produktów, 
jak j  od no-wych interesantów. Tak rtip. 
firm y ang'e!sk'e pragną sprowadzać ko­
szyki, galanterię drzewną, różne arty­
kuły gospodarstwa domowego, zabawki 
i meble. Odb'orcy bułgarscy za-pytują
0 naczynia kuchenne, obnw e, wyroby 
gumowe i alum niowe, szkło porcela­
nę. Czechosłowacja interesuje sie . rośli­
nami leczniczym . Z Darni są za-pyl-ania- 
na drzewo i dachówk . Stany Zjednoczo­
ne obc'a!yby od nas sprowadzać pierze
1 puch, a Polonia Amerykańska — o- 
platki.
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służbie
Rewelacje z procesu 23 zbirów faszystowskich

D ze ń  w czora jszy w  proces ¡e N S Z -tow - 
ców  b y ł dmiiem w  e lk ic h  rew efacyj.

P ierw szą z n ich  b y ło  odczytanie ?h - 
Sfcrutocji d la  o fice ró w  poto'tyieziniOHoéw'ato- 
w ych  NSZ z dialtą 1 styczn ia  1945 r. B rzrto1 
otna ja k  następu je : ,,In te re s P otoki n ie  po 
zw a la  nam  na osłab ien ie przez sabotaż 
czy o tw a rtą  w a lkę  n iem ieckiego fro n tu  na 
wschodzie^ ¡m ogłoby to  bow iem  ty lk o  
przyśpieszyć in w az ję  bołszewjteką.

P rzygo tow anie  na ew entualność okupa­
c ji bottszew ¡ckiiej piolega w  p ie rw szym  ireę 

. dzfe na oczyszczeni' u  te re n u  z  w sze lk ich  
e lem entów  kiam uitiisltycznyoh. Pod ty m  
wzgtedlem  is tn ie je  przypadkow a zgodność 
in te re su  po tok tego z 'interesem  n 'em  ec- 
k-!m.

Od dłuższego-czasu N iem cy u n ik a ją  sta rć 
bo jo w ych  z p o lsk im i oddzia łam - leśnym ' 
(NSZ —  A K ), k tó re  w a lczą z kom uną, 
a  ria w e t dio pewnego stopn ia  to le ru ją  ich  
dzia ła lność (przem arsze, posto je  ¿ t.p .).

W iem y, ze Astimeją in s ltru ko je  do w ładz 
c y w iln y c h  i  w o jskow ych  n iem  «¡ck oh m a­
n ife s to w a n ia  przyjaznego stoijutoku dio 
N SZ.“  %

(—) Szef W ydz ia łu  V I Sztabu NSZ 
M  cha ł Zaw isza k p t.

W  S ŁU ŻB IE  W Y W IA D U
Z k o le i Sąd od czytu je  w yc  ąg z p ro to - 

k u łu  zeznań różnych cz łonków  NSZ, p rzy  
chw yconych jlalko spadloehręmiarey. Poda­
je m y  k ilk a  fragm entów .

M ajfeow siki veil Hafalsk® zeznaje: B y li­
śm y wynziuceai 22 m arca 1945 r., p ś irw - 
sza g rupa  na sam oloc e ty p u  fekfc- 'bom­
bow iec w  lic z b ie  8 kiidfcV druga g rupa  n,a 
tym że sam olocie 24 m arca  1945 r. ta k  siar 
mio w  hfezbie 8 łudtó'. Ja  bytem  dowódcą 
g ru p y  I-e j. O d szefa szko ły  o trzym a ł ś- 
m y przed od lo tem  z P ra g i do P o lsk i ¡na­
stępujące rzeczy: u b ra n ie  cyw ilne , p is to  
Lett ty p u  ,,P  3»“ , po 6 grana tów , po 2.000 
ru b l- i  pio 300 z ło tych . P rzed sam ym  oid- 
lo te m  do Polisk1' o trzym ałem  następujące 
zadah 'e od m a jo ra  Jiaiksy, zastępcy B o- 
huna : 1)‘ naw iązać k o n ta k t z ¡brygadą Bo­
buna przez raJd; bstację  miemitecfeą, zaś 
N iem cy m ięto ^podawać w  adornóse1' do 
g rupy, 2) naw iązać bezpośrednią łącznicść 
z brygadą, 3) naw iązać łączność z Lo nd y­
nem . W  ty m  ce lu  o trzym a łam  specja lny 
krwarc. M 'a le m  spontaktow ać s ę, będąc

P rz y ja z d
min. Świątkowskiego i Olszewskiego

Dnja. 1 marca J>. r., przybyli, z Pragi 
do Warszawy minister Sprawiedliwości 
i i .  Świątkowski i  M-mister Pełnomocny 
Józef Olszewski,, powitani ma ¡lotnisku 
przez wiceministra Sprawiedliwości 
Chain a, wicedyrektora dep. ńołityczn&go 
MSZ Zebrowskiego, ¡dyr. dep. Prący, i 
Informacji MSZ gen. Grosza, wicedy­
rektora gabinetu ministra Janiszewską, 
dyrektora protokwtu dyplomatycznego 
JV1SZ Gubrynowicza oraz grono wyższych 
¡urzędników Ministerstwa Spraw Zagra­
nicznych i  Ministerstwa SpratyedPwo- 
śói. -

Rezolucja brytyjskiej
LO N D Y N , 1.3 (PAP). K o m ite t w yko ­

naw czy b ry ty js k ie j p a rtii kom un istycz­
n e j p rz y ją ł rezo lucję , żądającą szybkie ­
go w yco fa n ia  w o jsk  b ry ty js k ic h  z In d o ­
n e z ji, In d o ch in , E g ip tu , A b is y n ii, S y rii 
i  L ib a n u  oraz rozw iązan ia  w  sposób do­
p ra w d y dem okra tyczny sp raw y In d ii, 
B irm y  i  M a la i.

Wycofane wojsk ZSRR
LO N D Y N . 1.3 (O bsł. w ł.). Am basador 

ZSRR w  T eheran ie zakom un ikow a ł pre 
m ie ro w i, Ira n p , że w  na jb liższych  dniach 
w o jska  radzieckie  p rzystąp ią  do ew aku­
a c ji w schodnich p ro w in c ji k ra ją

O p a s ite n ia  w Anglii
LO N D Y N , 1.3 (O bsł. w ł.). Od 3 m arca 

p rz y d z ia ły  żyw nościow e w  A n g lii zosta­
ną zm niejszone, ja k  następu je : A n g lic y  
będą o trz y m y w a li o 28 gram  tłuszczu 
m n ie j n iż  dotychczas. C hleb będzie cie­
m n ie jszy, n iż  za< czasów w o jn y . Będzie 
s ię  w ydaw ać m n ie j pasz'* e  co za jym  
idzie , zm nie jszy się ilość bekonów , d ro ­
b iu  i  jaj.

w  k ra ju , z ¡naczelnym  dow ództw em  orga- 
n z a c j1 NSZ i  po in fo rm ow ać o tym , co g ru  
pa ro b iła  nía te ry to riu m  N iem  ec H ja k  
praedlsltąiwa s ę  je j stan. Poza ty m  m jr. 
Jaksa przekaza ł m i, bym  przez nad' ośta- 
oję n % n  kcką ¡in fo rm ow a ł grupę o sto­
sunkach po lityczn ych  i  goispodarczych, 
panu j ąoych w  k ra ju , a  tym i sam ym  N iem  
cy w ie d ze l-ib y  diokładn e, co dz-;|eje s ę  
w  Polscei. W iadom ości te  m ia ły  być ¡zlfo’e- 
rane ipirzóz dow ództw o ¡l przeze m n e plo- 
darwiaoe z dioiwódzitwa dio ¡rad ióstací' 
wSaira“ .

N S Z-TO W C Y  W  H IT LE R O W S K IE J 
SZKO LE W YW IAD O W C Ó W

M ajkow ski-1 veil R a fa isk1' zeznaje: w yco­
fa liśm y  się pmzetd w kra cza ją cym i W o jtka ­
m i A rm ii' C zerw onej i  A rm ii P o lsk ie j 
pirziez m  'ejscowość P o ra j, «lat ¡piołudin e od 
Częstochowy, aż doszliśm y ¡do s ta re j g ra ­
n icy  polsteo-niiEm ieck e j. Na g ra n ty  N e m  
cy zażądał,J od nas, żebyśm y poszli'; do 
koszar w  celu odpoczynku. W ydategow a- 
ń y  z io tła i z g ru p y  nasizej k p t. Zalreimba, 
celem, przeprow adzen ia rozm ów  z w ładza 
ml-, n  iem eakim i. Po ko n fe re n c ji usta lono 
m arszru tę 3 poszl śm y da le j, zostaw ia jąc 
broń p rz y  sobie. Do g ru p y  zosta ł p rzy ­
dzie lony żo łn ie rz n ertoieidk, k tó ry  za jm o- 
wuił się nczlokow an em oidldź h łó w  po kw a  
terach oraz w yżyw ień 'em . W yżyw ia ne  
g ru py  b y ło  tafcie sam o, ja lk  żo łn ie rzy  n  e 
m eckkfh...

Szkoła, do k tó re j uczęszczałem, - m ie­
ść ła .ia ię w  m  ejscpw ości Żabiice ko ło  R ra- 
g '. B y ła  ¡to szkoła p rzygo tow u jąca  ra d io ­
te le g ra f ’sitów. Uczęszczało do ajóe-j z na­
szej g ru p y  12 osób, reszta to  b y li Ufcna to- 
oy, ummndunowainj’ w  m u n d u ry  W ehrm ach 
tu . N a ty d z e ń  przed od lo tem  przyszedł 
do szkoły, ja ko  dowódca, łeuftenant M adk 
dobrze m ów iący ,po po lsku . O 2 km  od 
L 'b  ta  w  G rctw ore fc m ieść ła  s 'ę  ko  pe n ­
día szkody. N azyw ała s ię  A u fk la e ru h g s  
Kom m chido N a 202. Poza ty m  b y ła  Gaiao- 
ia  dodkcnaląca ra d io te le g ra f stów ,, do k tó ­
re j ucżęszczisł z naszej g ru p y  „J a r” . P rze­
w a ża li U k rą ń c y . B y li1 on i ty c h  sam ych 
zapatryw ań co i- m y, czfcm fcawe ¡organi­
za c ji NSZ, ¡szkolono idh  w  L ib  'te w  tym  
sam ym  ce lu  ¡co 3 nras, tjan . ido w a łk i i  ak­
c ji dyw drsyjiąo-szp e g c w u k 'e jnią- ty ła ch  
A rm ii Czeriwoinej w  Polsce. U k ra ń c y  w  
szkole w  L ib iitz  b y li traHdtowain'' ta k  samo 
ją fi m y, ko rzysta li'' z tych  sam ych up raw ­
nień. Słysziaiaroj rów m eż od rad io te ieg ra  
fie ty  „Jahat", le tó ry  b y ł w  siztacClę udosldo- 
na ła jące j w  ja lk e jś m  feijscoiwipśd w  środ­
kow ych Niemoziech,, że tam  je rlt dużo 
U llrra ńców, szfcofiunyęh na ¡riadiicitelęgira- 
fia tá w . Słysaa-łęm ró w n ie ż ,'’żs c i U k ra iń ­
cy zaskoczy!1 m  zb tn rę  potoką z  n iem  ec- 
kóego sam olo tu  i  misiją w  dlafezym ciągu 
skakać, a następn ie prow adź ć w a lkę  
p rze c iw  obecnem u uistro jiow i P aństw a 
Potok ego.

A resztow any Rufeta zeznaje: przesz«-

dłem  na stironę nieprzyjiaiciieilja (Niemca), w 
czas e rozpoczęć a się  o-f etosy w y zimioiwej 
W ojsk A tim i'3 C zerw onej i  W ojsk P olskich 
na terenach P o toki w  po ło w ie  stycznia 
1945 r. w raz z ca łą  grupą pod dowódz­
tw em  Bohumia. Douyódcy opow iada! nam , 
że p rze jdz iem y ¡przez N iem cy ma sltromę 
sng telską. Potem  jedińak okazało s ę to  
liłam siowem  i  pradow ałem  na Ijo rzyść n ie - 
przytjiacieilia, t-ji. N  ¡eimców tą k  ja lk IJ in n i z 
rozlsaiziu swo ćh pnzełcżonych w  organ '- 
zacjd. NSZ.

NSZ W  A K C J I S ZP IE G O W S K IE J
...B yw a ły  w yp ad k i, że k to ś  w e w s! po­

w iedz lał, że ten  lufo ów  na leży do PPR, 
w tedy daw a ło  m u s-ę to  ,,opam iętam  'e“  
i' szło siię d a te j. Z naszej gruipy w ydho- 
waiwcaej maj'częściej b il' A l-ó w ców . M ie - 
1'śmy 'w ykopać b roń , naw iązać ko n ta k t 
z kom endą ŃSZ w  K ra ików  e d w yikoiny- 
wać rodloazy ta j kom onidy. Będąc w  sElko- 
le ko ło  P rag3 słysze liśm y, że będz,|em y 
użyci do a k c ji szpiegow skie j.

Znany ju ż  z poprzedn ich  zeęoań M a j- 
kiowslk- viel R a fa łlk  ośw iadczył: zdarza­
ły  s ę wylpiadlk1, że cziasamii g ru py  A K  kwia 
te ro w a ły  z g rupam i NSZ w  je dn e j wisi i  
n ie  dodb.odiz’ 2® do ¡n etp(oi!loaum!eń. Naito- 
m ’last ¡do -członków A L , k tó rz y  bezwzglę­
dn ie  walczy®  iprzieciwlko Niiemicom, sltosu- 
nisik NSZ b y ł zdecydow anie wifjogL D ało 
się zauważyć, że orgalniiizacja NSZ w spó ł­
pracow ała z N iem cam i przez to , że b y ł 
w yraźny rozkaz n ie  za b ija n ia  N em ców. 
M;'mo* że b y ła  daść duża g rupa  1-uidzi, a 
w  iec n ie  mloiżma b y ło  w  ty m  w yp ad ku  mó 
w  ć o. iro n : o rr.c j , n ie  d o c lio rlz iło  do w a lk  
z N iem cam i.

S ZP IE D ZY  —  Z A S TĘ P C A M I
fe O li A  -  KO M O R O W SKIEG O

N aczelnym  dowódcą orgam iźacj' NSZ dio 
wioetey 1944 noku b y ł ,,Żagota“ . Bo jego 
śm ierć’-’ dlftwód-cą zosta ł K m  Ic fc, gdy je d - 
nislk K m ic ie  zoritą ł zastrze lony w  Często­
chow’ la, nacziellmym ¡dowódcą NSZ m ianio- 
wamo p łk . Bogudkiego. K ażdy z tych  ¡był 
zastępcą naczelnego wodza z raimi’en 'a  
rządu lo nd y fe k iog o , B ora  K om orow skie­
go, naczelnego w odza P o lskieh  S ił Z b ro j­
nych do spraw  NSZ. T ym  sam ym  orga­
n izacja  NSZ podlporziądlkow-aha b y ła  rzą ­
dów  londyńskiem u. Na pyta n  e, w  jlslk'1 
sipfęlsób dowódlżiiwo ongamazacji NSZ ¡ploiro- 
zium tswało ¡się z Londynem , czy przez ko - 
misitildię głów na A K  —  od row ied ź b te *» ': 
dow ództw o NSZ parozum  -ewaJo się za po- 
mo-cą rad fostac jil nadaw czo-odbiorczej.

S A M O LO TY  A N G IE LS K IE  
N A D  P O LS K Ą

Prócz tego sz ły  rów n ie ż pewne m eldun­
k i ,S w iadom ości z k ra ju  drogą lo tn  ezą, 
pódbJwano bow iem  ha  sam olo ty a n y e l- 
sk 'c , k tó re  p rz y la ty w a ły  na te ry to riu m  
P otok'. Koiresipiolnidenicja tą  drogą b y ła  po­
dawana do A ng llii.

Rswy rząd repuilikański skypl wszystkie partie
PARYŻ, 1.3 .(PAP). Przedstawiciel ka- 

tadońskiej partit socjaliistycżmea w prze- 
tpówieni«', wygłoszonym w Perpiig-nan, 
oświadczył, że presja, wywarta w spra­
wie Hiszpanii przez .samą tylko Fran­
cję nie osłabi pozycji gen. Franco. Na­
leży wszelkimi środkami przecwstaiwić 
się temu, alby -Obecny konflikt przerodził 
się w spór fra,ncusko-łi-is,zpański do cze­
go Franco właśnie dąży.

Propaganda antyfrancuska , znalazła 
ostatnio oddźwięk w armii hiszpańskiej 
i w Falandze- Armia biszjtańsika, zorga­
nizowana na wzór arm ii nl^nktokiej, 
zawsze była wrogo usposób ona do 
Francji.

Sprawa Hiszpanii winna być energwz- 
nie przeprowadzona przez wszystkie Na­
rody Zjednoczone. B. poseł, hiszpański 
i wiceprzewodniczący komisji, francusko- 
hiszpańskiej Pućaded stwierdził również, 
że wszyscy Hiszpanie na wygnaniu 
przywiązują do akcji Francji wielką 
wagę. Jednakże ¡w kołach katalońskich 
wyrażają obawę, że o ile Francja zo­
stanie izolowana nie przyczyni sle ona 
do upadku rządu gen. Franco. Tytko  
zerwań e stosunków dyplomatycznych i 
ekonomicznych przez wszystkie państwa 

i (przymierzone mogłoby dać rezultat.

PARYŻ, 1.3 (PAP). Po posiedzeniu 
hiszpańskiego rządu republikańskiego ¡pod 
przewodnictwem, premiera Girala, wydano 
komunikat stwierdzający, liż, tematem 
obrad była możliwość utworzenia nowego 
rządu republikańskiego .¡w skład którego 
weszliby <- ¡przedstawiciele wszystkich 
par-tyj, politycznych.

Premier Q i rai odbył dłuższą rozmowę 
z francuskim ministrem spraw zagra-1 
tocznych Bidault.

Nadeszły, W iadomości., że gen. Franco 
zwołał „wielką demonstrację solidarno­
ści falangi stów” . Demonstracja ma się 
odbyć w Madrycie w niedzielę, dnia 
3 marca b. r. Silne ¡oddziały Falangi z 
całego kraju przybywają do Madrytu.

PARYŻ, 1.3 (PAP). Korespondent Reu­
tera donosi z Hendaye, -nęasta leżącego 
na samej, grandy francusko-lrit&zpańskcj, 
że granica -mi'.ęidzy> obyd^wom-a pańsitwam' 
zos-tałę formalnie zamknięta przez wła­
dze francuskie o północy -dnia 28 lute­
go ¡b. r.

PRAGĄ) 1.3 (¡PAP). Czechosłowacki 
Zgromadzeń fe Narodowe na stojąco wy­
słuchało przemówienia ¡przewodniczącego 
Dav.ld'a, Skierowane, przeciwko rządowi 
gen. Franco, wyrażając w ten sposób 
swój hołd, dla bojowników o wolność 
Hiszpanii

Skończyć 
z Franc©I

O sta tn ie  w yp a d k i W H iszpan ii —  s tra ­
cenie szeregu zasłużonych dzia łaczy h isz 
pańskiego obozu repub likańsk iego  —  
znow u zw ró c iły  uw agę o p in ii na to  pań­
stw»!, k tó re  ja -it ofoecn e cistatn ą iriediuitą 
ginącego św ia ta  faszyzm u.

O toczony zewsząd w rogam i, podm ino­
w any ruchem  podziem nym , reż im  F ra n ­
co, aby się u trzym ać u  w ładzy zmuszo­
ny  jests zaostrzać te rro r, stosować coraz 
to  ba rdz ie j bezwzględne śirodlki d la  po­
w strzym an ia  naporu h iszpańskich m as 
ludow ych .

Od daw na ju ż  zw racano uwagę, żie to łe  
row an ie  d y k ta tu ry  faszystow skie j w  H i­
szpanii. to le row an ie  lu d z i, k tó rz y  do w ła  
dzy w . ty m  k ra ju  doszli poprzez m orze 
k rw i w łasnego narodu i  k tó rz y  w ładzę 
tę  o trz y m a li dz ięk i in te rw e n c ji H itle ra  
i  M ussólin iego — je s t w  obecnych w a­
run kach  ja k im ś  dziw nym  paradoksem , 
je s t przede w szystk im  p lam ą n a  sum ie­
n iu  św iata. Zn iszczyliśm y h itle ry z m  na 
p rzestrzen i ca łe j E uropy. Czy m ie lib yś ­
m y go to le row ać w łaśn ie  w  H iszpan ii, 
w  te jże  sam ej H iszpan ii, k tó re j lu d  da ł 
ty le  dow odów  pośw ięcenia w  w alce o 
wioOność?-. Ś w ia t o k ry ł by się hańbą.m ie 
do zm ycia, gdyby p a trz y ł obo ję t­
n ie , ja k  gitoą pod sa lw am i p lu ton ów  
fra n k is to w s k ic h  n a jle p s i p rzedstaw ic ie le  
tego bohaterskiego narodu.

N ieste ty , są jeszcze w  św iecie tzw . de 
rn o k ra c ji zachodnie j, w  A n g lii i  A m e ry ­
ce, w p ływ ow e ko ła , k tó re  uw aża ją, że 

.pod trzym an ie  d y k ta tu ry  F ranco je s t z 
pew nych w zg lędów  celowe. L iczą  otae na 
to , że F ranco pó jdz ie  na- dogodne d la  
n ich  koncesje gospodarcze, obaw ia ją  się, 
aby dem okra tyczny p rze w ró t w  tym  
k ra ju  n ie  ’p rze kroczy ł ram , k tó ry c h  ~“  
w ed ług  n ich  —  przekroczyć n ie  w o lno , 
bo to  godzić może w  ioh in te resy, bo to  
p rze k re ś lić  może ieh dążenia do eksplo­
a ta c ji gospodarczej tego k ra ju . O baw ia­
ją  się, że p rze w ró t ten  w y z w o li s iły , 
litó re  -nie pozw olą aby H iszpan ia b y ła  
ppd idu  pieli fyicsną kor/jno lą . I  dOaitego 
m iły m  okiem  spogląda ją na obecne sto­
su n k i w  H isepan ii. „Te w łaśn ie  ko ła  są 
głów n-ym i p ropagato ram i hasła , że „n ie  
na leży in te rw en iow ać w  w ew nętrzne 
sp raw y h iszpańskie1’. I  znow u ta k  ja k  w  
la ta ch  1936— 39 fa łszyw ym  hasłem  „n ie ­
in te rw e n c ji“  przedłuża się c ie rp ie n ia  lu ­
du hiszpańskiego, odda je , się usługę gen. 
F ranco.

S tanow isko to  n ie  je s t podzielane przez 
rząd  fra n cu sk i, w  k tó ry m  p a rtie  ; ro b o t­
n icze posiadają w iększość. Pisze o tym  
a n g ie lsk i „D a ily  T e legraph” : „F ra n c ją  
o d s tąp iła  od sw ej daw nej p o lity k i n ie ­
pode jm ow an ia in d yw id u a ln ych  k ro k ó w  
przec iw ko  gen. F ranco” . ,,.T a  zm iana 
w  p o lityce  F ra n c ji zosta ła w  p ierw szym  
s top n iu  w yw o łana  ustąp ien iem  gen. de 
G au lle ‘a, co n ieuchronn ie  doprow adziło  do 
rozszerzenia w p ływ ó w  kom un istycznych  
w  rządzie” . „D a ily  T e legraph”  —  ja k  i  
w ie le  in nych  jem u podobnych a n g ie l­
sk ich  dzienlm ików —  p rzec iw staw ia  p o li­
tyce , ira ta icuskie j zasadę „n iem ieszan ia  się 
do spraw  w ew nę trznych  H iszp a n ii” ,

M im o ' tych  różn ic  poglądów  is tn ie n ie  
faszyzm u w  H iszpan ii je s t uważane 
przez dem okra tyczną op in ię  św ia ta  za 
ta ką  hańbę, że n ie  sposób, by  m ilc z a ły  
o ty m  rządy. Zapow iedź w spó lne j d e k la ­
ra c ji rządów  F ra n c ji, A n g lii i  S tanów  
Zjednoezóniych dow odzi, że nac isk  na 
gen. F ranco przyb iera , coraz m ocniejsze 
fo rm y . F ra n c ja  przeszła ju ż  ¡nawet do 
k o n k re tn ych  czynów , zam yka jąc g ran icę  
francu ską  w  P irene jach  i  zab ran ia jąc  za 
w lja n ia  s ta tkó w  h iszpańskich  do sw ych 
po rtów .

N ie  m ów im y na ty m  m ie jscu  o stano­
w isku  Z w ią zku  Radzieckiego, - bo je s t 
ono powszechnie znane.

A  stanow isko P olski?  A p e l do rządów  
dem okra tycznych .p rz y ję ty  na posiedze­
n iu  R ady M in is tró w  w  d n iu  J8 .II, m ów i 
w yra źn ie : „R ząd Jedności N arodow e j so­
lid a ry z u je  się z a kc ją  po d ję tą  przez rząd  
F ra n c ji i  poprze każdą in ic ja ty w ę , idącą 
w  k ie ru n k u  p rzyw rócen ia  na rodow i fra n  
cuskiem u p ra w  suw erennych, k tó re  w y ­
da rte  m u zos ta ły  w  la ta ch  1936— 39, w  
drodze g w a łtu  przez F ranco. M usso iiń ie - 
go i H itle ra .

M am y ju ż  dość słow nych de k la m acji, 
chcem y, by  skończono w reszcie z zarazą 
h itle ro w ską  w  H iszpan ii. N aród p o ls k i, 
k tó reg o  n a jle p s i synow ie w a lc z y li w  sze­
regach D ąbrow szczaków , ma polach H isz­
p a n ii dołącza się do głosu tych  w szyst­
k ich , k tó rz y , dom agają się czynnej a k c ji 
p rzeciw  reż im ow i gen. Franco.

„CHŁOPSKA DROGA”
rV G O D M K  PPB D LA  W SI
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ZJEDNOCZENIE PRZEMYSŁU 
NIEORGANICZNEGO w POLSCE

z  s ie d z ib ą  w  G liw ic a c h
przy ulicy Górne Wały 25

, Centrala 46-34 , 46-35
N r N r  telefonów: l Dyrekcja 23-35

obejmuje swą działalnością następujące zakłady pracy:
1) Zakłady Solway w Polsce — Fabryka Sody w Borku Fa- 

łęckim ;
2) Zakłady Solvay w Polsce — Fabryka Sody w Mątwach 

i  Kopalnia Soli „Solno“  — Inowrocław;
3) Państwowa Fabryka Chemiczna „Azot“  — Jaworzno;
4) Zakłady Chemiczne' H uty Hugona—Czarna Huta—Tam. G.J
5) Towarzystwo „Elektryczność“  — Ząbkowice;
6) Zakłady Chemiczne „Radocha“  — Sosnowiec;
7) Górnośląska W ytwórnia Farb i  Przetworów Chemicznych-

Katowice — Ligota; v
8) Zakłady Chemiczne „Kwaczała" — „Alwernia“  — woj. Kra­

kowskie;
9) Częstochowskie Fabryki Chemiczne „Aniołów“  — Często- 

' chowa;
10) „Silesia" — Zjednoczone Fabryki Chemiczne — Żarów 

k/Swidnicy, Dolny Śląsk;
11) Fabryka B ie li Cynkowej i M in ii — Huta Marta — Oława, 

Dolny Śląsk;
12) Fabryka Kwasu Siarkowego—Wałbrzych, Dolny Śląsk;
13) „Przemysł Arsenowy“  — Równe, pow. Ząbkowice — Dol­

ny Śląsk;
14) Fabryka Chemiczna Dr. Th. Schuchardt — Zgorzelice 

Dolny Śląsk;

¿przedaź produktów powyższych zakładów odbywa się przez:

CENTRALE HANDLOWA  
PRZEMYSŁU CHEHICZNE60
BIURO SPRZEDAŻY PRODUKTÓW NIEORGANICZNYCH 

w Gliwicach, przy ul. Zawszy Czarnego Ni 7
N r N r telefonów 46-38 , 25-35 i 44-38

BIURO SPRZEDHŻY PRODUKTÓW NIEORGANICZNYCH
dysponuje m. in. następującymi produktami:

Soda amoniakalna, Kwas solny,
Soda kaustyczna, Kwas siarkowy,
Soda krystaliczna, Szkło wodne,
Soda ciężka, Wapno chlorowane,
Soda oczyszczana (bicarbonat), Woda utleniona,
Sól glauberska,
Ałuny,
Azotan baru, siarczan baru, 
Chlorek baru,
Antichlor,
Arszenik,
Cjanowodór,
Dwuchromian sodu i  potasu, 
Feldszpat skandynawski, 
Feldszpat Strobel,
F luralsil,
Kwas fluorowodorowy,

Żelazocjanek sodu i  potasu, 
Trójchloroetylen,
Siarczan glinu,
Siarczan miedzi,
Chlor ciekły,
Chlorany sodu i  potasu, 
Chlorek wapnia,
Cjanki,
Fosforany sodu,
Karbid,
Minia,
Preparaty ochrony roślin i t. p.

P A Ń S T W O W E  Z J E DN OC Z E N I E  
P R Z E M Y S Ł U  KONSERWOWEGO

CENTRALA W WARSZAWIE, UL. BARTOSZEWICZA 7

zawiadamia, że wysokowartościowe:

MMRMELADY, D Ż E M Y  
M E R Y  O W O C O W E

są do nabycia w przetwórniach podległych Państwowym Zjednoczeniom 
Przemysłu Konserwowego:

Rejon Wschodni, Warszawa, Złota 37, lufo
Inspektorat w Łodzi, «1. Piotrkowska 126 

i, Północny, Soipot, Sobieskiego 26 
„ Zachodni, Bydgoszcz, Piotrowskiego 12 
„ Południowy, Bytom, Chrzanowskiego Pb, Inib

Inspektorat w Krakowie, tri. Kopernika 6

»ZJEDNOCZENIE KOPALŃ RUDY ŻELAZNEJ«
W  C Z Ę S T O C H O W I E

Z A A N G A ŻU JE  DO  K O P . ,,W O LNO ŚĆ“  w  K R Z Y Ż A TC E , pow . JE L E N IA  GÓRA—  
D O LN Y  Ś LĄ S K , od zaraz następujące sffiy w y k w a lifik o w a n e :

1. 170 górników -
2. 2 sztygarów górniczych
3. 1 sztygara m ierniczego
4. 2 elektromonterów
5. 1 e lek trom echan ik
6. 4 m aszyn istów  (do maszyny w yciągow e j) ,
7. 5 ślusarzy wykwalifikowanych —  kopalnianych
8. S kowali
9. 2 siły biurowe

10. 1 k ie ro w n ik a  św ie tlicy

«Miał;

10. 1 K ie row n ika  św ie tlicy
K ażd y  zaaiciłg&żow&tiiy pnaoown^k o trzym a jedinoracowy poc^klatrttoowy przy*«

manmioBlaidy 0,5 kg
kaiwy 0,2 •>
aoif1 0,2 -
zapałek 1 pud.

4 kg  
kaszy 1 ¥ 
g rochu 1 *  
śledtzP 1
c u k ru  0,4 k g  , _  _ .
C hętn i na w y ja zd  zgłoszą się dio M u ra  w Częstochowie p rzy  u l. Kościuszki 

N r 14a, lu b  do H u ra  M o b iliz a c ji S ił Roboczych —  Katow ice , L o m py  14« oelem da l­
szego skl’erow aoia .

P A ur  CHCESZ POMÓC R EPATR IAN TO M
. l l . i V >  I  B A W I Ć  S I Ę  D O B R Z E

Idź na DANCING-BRIDGE D f  V
K T Ó R Y  U R Z Ą D Z A  ■  ■

W REST AURACH MOTELO »POLONIA« W DUO L I I I .  0. R.

Jak poszukiwać krewnych w Kanadzie
Tygodnik „K ronika Tygodniowa“  w Kanadzie, ogłasza bez­

płatnie poszukiwania krewnych na terenie Kanady. Należy p i­
sać ną adres:

„Kronika Tygodniowa", 1129 Dundas W.,
/ Toronto, Canada.

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
Związek Zawodowy _ Przemysłu Skó­

rzanego podaje do, wiadomości, że dii. 
3JII.1946 r. o godz. 10 rano t  j. w nie­
dzielę, odbędzie się Ogólne Zebranie 
Szewców i  Kamaszników w lokalu 
Związku —• Targowa 15. Sprawy bardzo 
ważne.

„SAMODZIELNY PUŁK SAMOCHODO­
WY RZĄDU“ przyjmie powracających z 
Zachodu oficerów i szeregowych z Broni 
Pancernej i innych oddziałów zmotoryzo­
wanych na stanowiska liniowe i admini­
stracyjne; warsztatowców samodzielnych: 
monterów samochodowych, 2-oh ślusarzy 
narzędziowych, stolarza karoseryjnego, 
3_d i blacharzy karoseryjnych, wulkaniza­
tora na gorąco i zimno, akurmriatorzystę 
oraz uczniów warsztatowych”- Zgłaszać 
się PI. Narutowicza 5, pokój 301, III p- 
w godz. 8—2.

KAŻDY SKLEP, ZAKŁAD, PRZEDSIĘBIORSTWO -  OPODATKO­
WUJE SIĘ NA RZECZ ZDEMOBILIZOWANEGO. O fiary przyjm uje 
Zarząd Główny Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza, Okręgi, Oddziały 
i  Koła T-wa Przyjaciół Żołnierza oraz wszystkie urzędy pocztowe konto 
PKO 1-292.

POLSKIE RADIO — Wydział Zaopa­
trzenia Technicznego poszukuje pracow“ 
ników biurowych z wyższym i średnim 
wykształceniem techniczno - handlowym 
(niezbędna znajomość sprzętu radio-tech- 
njcznego). Uposażenie wg. norm przed­
siębiorstw państwowych. Zgłaszać się do 
Wydziału Zaopatrzenia Dyrekcji Tech­
nicznej ul. Targowa 63.

MASZYNĘ pończoszniczy długą trzy­
nastkę na ¿bodzie sprzedam. Włochy — 
fiferądzka 4CT-Â

HARMONIA. Udzielam lekcji. Czernia­
ków. Hołówkj 3—69, Kopera-

W DNIU 16 LUTEGO 1946 R, zagubio­
ne zostały dokumenty rejestracyjne samo­
chodu osobowego Ministerstwa Sprawiedli­
wości, marki Ford Eifel. Nr Rej. A-04261. 
Dokumenty te unieważnia się.___________

ZAGUBIONO dokumenty wojskowe: 
książeczkę zdemobilizowania i papi.ry 
lekarskie odesłać do Ryk, gm. Ryki, 
pow. Garwolin. Góralewicz Ryszard.

POMPACH GUSTAW poszukuje Bro­
ni Hordicz i Jej córki Runi. Zgłoszenia: 
Centralny Komitet Żydów Polskich. 
Szeroka 5.________ .________________

MARIETTA ELFRYDA KLAPHOLZ
oddana Marii Morozow jest, poszukiwa­
na przez rodziców. Zgłoszenia: Central- 
ny Komitet Żydów Polskich. Szeroką, 5.

GÓRSKIEGO HENR} KA ur. 1922 r., 
któTy wyjechał z Wilna w 1945 r. po­
szukuje żona Wl. Górska', Słupsk, Cho­
pina 15—2 i prosi o wiadomość o jego 
losie.

UNIEWAŻNIAM skradzione mi karty 
żywnościowe na miesiąc marzec 1946 r. 
wystawione na: Malcharek Józef, Mal- 
oharek Mirosław, Malcharek Ewelina— 
Szymańska Joanna, Gendzińska Ewelina. 
Wszyscy zamieszkali w Warszawie przy 
A Ł EpęyJwtóJ 4 » .  8-

/
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Najnowsze zdobycze urbanistyki
Siądą zastosowane przy odbudowie Warszawy

MÆMEIV

POGODA
Biuro Informacyj Meteorologicznych 

¡portów lotniczych ,,Lot‘ komunikuje: 
Wczoraj notowano na 

południu i  w środku kra- 
ju pogodę słoneczną: na 
pozostałym obszarze było 
zachmurzenie duże z drob­
nym miejscowym, opadem. 
Temperatura w ciągu doia 

wynosiła +9 stopni C. na południu i  w 
środku kraju, oraz —1 stopień na ob­
szarze _ po z ostały-m.

Dzisiaj przewidywane jest zachmurzę-, 
nie duże z możliwością drobnego opadu 
i  miejscowe rozpogodzenie., Temperatura 
po nocnym przymrozku dniem wzrośnie 
do około 0 stopni, w miejscach rozpo­
godzeń jednak przekroczy +5 stopni. 
.Wiatry będą słabe.

PRZED Z JA ZD E M  DY R E K TO R Ó W  
, O DBUDOW Y

W  Wydziale Urbanistycznym BOS, 
odbyła się konferencja z dyrektorami 
odbudowy, naczelnikami Wojewódzkich 
Oddziałów Odbudowy i Wydz. Odbudo­
wy przy pełnomocnikach Rządu, mająca 
na celu zapoznanie słuchaczy z projek­
tem szkicowym planu zabudowy War­
szawy.

Inż. Skibniewski przedstawił zebranym 
plan zabudowania Warszawy. Inż. M i­
chałek zapoznał pokrótce zebranych z 
pracą Wydziału Planowania Gospodar­
czego, oraz omówił pro-gram i realiza­
cję prac odbudowy w r. 1945, parę słów 
poświęcając także programowi na rok 
1946.

M IL IC J A N C I Z  N U M E R A M I
Zarządzeniem Komendy M ilic ji Oby­

watelskiej od dnia 1 marca to. r. człon­
kowie M ilic ji nosić będą tabliczki, z -nu­
merami.

Tabliczki te są kształtu trójkąta, w 
górnej części godło państwowe, w doi" 
nej — kolejny numer milicjanta.

M ilicjant .'obowiązany jest nosić ta­
bliczkę na służbie i  poza służbą.

O G Ó LN O P O LS K A  R A D IO W A  
W IE C ZO R N IC A  T A N E C Z N A

W  ostatnią sobotnią noc karnawało­
wą z dnia 2 na 3 marca to. r. Po-lskc 
Radio organizuje Ogólnopolską Radio­
wą Wieczornicę Taneczną na rzecz re­
patriantów.

Poczynając od godz. 20.00 -d,nia 2 mar­
ca do godz. 4-00 -dnia 3 marca Rozgłośnie 
Polskiego Radia: Krakowska, Katowic­
ka, Łódzka i  Warszawska będą nada­
wały muzykę taneczną, urozmaiconą 
przez conferansierów i wodzirejów Od 
godz. 4 do 6 rano Rozgłośnia Warszaw­
ska nadawać będzde muzykę taneczną 
z płyt.

K A R T Y  Z A O P A T R Z E N IA  D L A  
BE ZR O B O TN Y C H  R O B O TN IK Ó W  

B U D O W LA N Y C H
W myśl zarządzenia -ministra aprowi­

zacji i han-dl-u bezrobotni robotnicy bu­
dowlani otrzymają karty zaopatrzenia 
na miesiąc marzec. Wydawanie kart od­
będzie się tym samym syste-mem, co w 
poprzednich miesiącach.

Robotnicy budowlani, którzy otrzyma- 
lj -na miesiąc styczeń -i taty karty z 
nadrukiem SPB i zostali w m'est ąeu 
styczniu zredukowani po 
wyjaśnieniach z dyrekcją 
SPB i zarządem 'miiejsk’m 
otrzymają dodatkowe ta­
lony. Po talony zgłaszać 
s:ę należy na ostatnią pla­
cówkę pracy.

Rejestracja Ssezroliotnych
r M n iM w  iiudewlaiych

Zarząd Związku Robotników i 
Pracowników Przemysłu Budowla­
nego w Warszawie wzywa wszyst­
kich bezrobotnych członków Zwią­
zku murarzy, cieśli, robotników do 
rejestracji w Sekretariacie Związ­
ku przy ul. Marszałkowskiej Nr 
72 m. &  codziennie od godz. 13-ej 
do 16-ej.

P rzystęp u j ą-c do płam owainia odbudow y 
W arszaw y, uamaao za konieczne ¡nawią­
z a li ie kon tak tu , i. w spó łp racy z ubba ii sit&r 
mfi państw  -najbardartej w  te|j dziiedfe1 lnie 
zaawansowanych.

N aw iązano w ięc przede w szystk im  kotn>- 
ta lk t ze Zw iązlkj em  Radziecki m. La tem  w  
ub. rotou szbreg na jw ybrtm  tejiszydh a rch i­
te k tó w  fi- u rb a n is tó w  rad z ie dkch  ba w iło  
w  WansfciaiwOe i  dyskutow ani z  a-rch tefefa- 
miii -polisfeiimi'-' nad! kw e stią  odbudiowy W ar- 
szawy.
, Watnszawsbi ¡archi te k t, Jerzy. Sołtam, za 
poetaaje s"lę z  now oczesnym i .problem am i 
archi te k tu ry  u  C orbusier‘a w  P aryżu , a 
utałenltiowamy budow niczy, M acie j N ow ie

Na je s ion ' przanieś ono micisit p-otitono­
wy., łączący Solec z Saską Kępą. poni żej 
m ostu K ie rbedzia . W  c z y je  p rzyb o ru  
•wody u le g ł on uisztodżfeniiu i kółka ponto­
nów  sp łynę ło  aż pod M ód l1 tru Pozostał je - 
dlyine m ost wyslclkowadiny, k tó ry  ma sku­
te k  w zm agaj ącego się  ru-chiui, je s t s iln ie  
prteebążomy.

Po stoczeniu o’ęż5r;ej waffiki z płynącą, 
khą, m ost ocatoinia, jteidmafcże w  d ś is e j- 
szych w arunkach  rosnącego coraz b a r-

M ie jsk i. Zakład _ Pogrzebowy przys-tą- 
p 1 do ekshumacji zbiorowy-oh mogił i 
ipojedjińczych grobów na ul. Solec i- w 
Czerniak owae.

Odbywa się sprawdzanie tożsamość' 
ciał na podstawie przyczepionych,do nich 
numerków, poczym po obsy?an'u wa-p"

Ob. B- Podkowińska zapytuje: W łipeu 
1944 r. mąż mój, który przez swoje za- 
dwwaure się w domu i odnoszenie do 
mnie od dłuższego już czasu czynił po­
życie nasze niemożl-wym, wyprowadził 
się ode mnie i od tego czasu nie mia­
łam z nim kontaktu. Obeeąie nie mogę 
ustalić miejsca jego pobytu, a ch la ła ­
bym zawrzeć nowy związek -małżeński- 
Jak -mam -postąpić? Art. 8 prawa małżem 
sk.ieigo stanowi, że. w tym wypadku musi 
nastąpić uznanie strony zaginionej za 
zmarłą przez sąd. Czy mara starać się 
o uznanie -męża za zmarłego, mimo że 
nie mam wcale pewności, iż rzeczywiście 
on nie żyje? Czy nie ma prośtązego 
sposobu rozwiązania mego' małżeństwa?

Odp-: Sprawa poruszona przez Obyrwa* 
tel-kę unormowana została w ant. 24 
p-kt. 4 Prawa małżeńskiego, który sta­
nowi, że rozwód, może być orzeczony na 
żądanie jednego z Małżonków- o ile 
drugi małżonek opuścił wsipólme miejsce 
zamieszkania bez słusznej przyczyny od 
roku, co w danym wy par1 ku będzie mur 
siała Obywatelka, wykazać przed_ sądem. 
Pozostaje tylko -d-o rozstrzygnięcia, kwe­
stia proceduralna; czy można -prowadzić 
proces rozwodowy przeciwko nieobecne­
mu? Otóż przepisy wprowadzające ̂ pra­
wo małżeńskie (art- V III •—  art. 457 _1 
K.P.C.) stanowią, że w sprawach, wyni­
kających ze stosunków regulowanych 
przez Prawo małżeńskie stosuje się prze­
pisy kodeksu' po,stepowania cywilnego, 
zaś art. 157 K.P.C. przewiduje Insty­
tucję t. zw. kuratora procesowego, które-

k1’:, w yljiechał ima różne s tud ia  do S tanów  
Zjednoczonych. P onadto p rzyb y ło  -w ielu 
pólisblich anahtelkltó-w' z zagran icy.

Dużo m a te ria łu  uzyska liśm y dlzięki pa- 
b y to w i w  W-alnsziaw e prziedisitaw iciel11 bu- 
dtawlniietwa i  la irch ite jrtu ry  angnelsk e j » 
szw edzkie j. a fcb ilte k tó w  P a rra  oraz L e tt-  
stroraia.

W  Puadizie baw1 ia  delesa-cjia Sitów. A r­
ch ite k tó w  R z ip łte j w  osobach: "nż. arch. 
M . B ortow sikiięgo i  też. J. Sobte-pawat. 
Praewidziiain-y. je s t też w  n a jb l ższyim cza­
sie wyjaizid naszych -ancih te itó w . do Am e­
ry k i, Fna-niajli, Sizwaj-cdr-i a Zw . Radziec­
kiego.

dziej- m isterna, rudbu,. je s t on  lY e w ys ła r- 
czający.

D la  -odćążerróa m ostu  wysoteowtodnegio 
Zarząd M  e js ik i poataniciw 1 do czasu' od­
dania do użytlku  m ostu Poni ąilow skicgo, 

..ustaw ić ipcmoiwniię pontonow y.
M cist ten , po uzupietatoniiiu przez w o jsko  

b ra ku jących  część1- i wyraperoiwam  u. bę­
dzie usta w  on y  nia popitizedim !m m liejscu 
powyżeij imlcistu Pomi-atowislkiego, łącząic w  
tein sposób Solec i  Saską Kępę.

nem chłorowyrn i  złożeniu do trumien 
ciała wywozi się na cmentarz.

Ekshumacje obecnie -dokonywane obej­
mują' groby zbiorowe, w których tym­
czasowo złożono na jesieni uib. r. ciała 
.zabitych podczas powstartiia.

Z  ż y c i a  P a r t i i

Z e b r a n i e
KńS Nauczycielskich

K o m ite t W arszawski PPR zawiadamiał 
niauiczyciiielii peperawcow, że ogc^lme zebra- 
n te k ó ł niauczydtefete Oh, w arszaw skich ł  
praskich  odbędlale się w  środę, 6 m arca 
b.r., o godz. 16.30 w  K .W . PPR  (A l. Jero - 
zołiimsMe 57).

Dzielnica Śródmieście
Dziś, 3 m arca b.r. o godz. 13.30 odbę­

dzie się zebranie p ra cow n ikó w  B anku  
Rolnego (N ow ogrodzka 50), na  k tó ry m  
przem aw iać będą pre-edlstaw ciele PPR, 
PPS, SD a SL na te m a t a iktua lirjych zaiga- 
d-n,'ień po liitycanydh w  k ra ju .

W  poniedzia łek, i  m arca b.r., o godz. 
15.30, ko ło  partyjiT ie ,,.Loit“  orgain! Izuje ze­
branie pracow n ików  ,,L o t-u ‘ ‘ (Nowo- 
gro-dzllia -48), oa k tó ry m  zostian’1© w y g ło - 
sziomy re fe ra t p .t. „D liaceego chicemy b lo ­
ku  wybiorczego“1. ,

Ko-ło pa rty jn ie  B .G.K. orgainfżuje w  śro 
dę, 6 m arca b,u. o gadfe. 15-iej, zebran ie 
p ra cow n ikó w  B .G .K . , (A l. Jenoeicdimskie 
1), z- be fera tem 1 n. t. „A k tu a ln e  zagadnie­
nia  po lityczne  w  k ra ju “ .

Zebrania kohiet
W  niedzielę, 3 m arca b .r., odbędą s’ę 

zebrania kob ie t, czl-onPciń P a rtill i  foeztpia-r- 
tyijinycb, w  lokalia-ch K o m ite tó w  Dzteln-1-  
aoiwyah PPR : Śbódim ieśde (M olkotowstoa 
48), o  godz- 11.. PoW śle (Mofeotoiwskla 48), 
o godz. 15. O chota (Niemcewicza 9), o g. 
15, Zebraniiia poświęcicinie będlą oim ówteidh 
redl kob iie t w  b-loiku, w yb o rczym

Praya Centralna
W  n iedzie lę , 3 m arca b .r. o godz. 10.301, 

w  lioka lu  K o m ite tu  Dziettnilciowego (S ta lo ­
wa 71), od-będż ,e s ię  odczyt tow . też. Wód-, 
skiego in. t. ,.Bomba atom owa a  przyszłość 
św ia ta ". W stęp w o ln y  dC,a w szy -' óh.

K o ło  PPR, prac. M .Z .K ., zaw  adamńa, 
że w  poniedziałek, 4 m larca b .r. o godz. 17 
odbędzie się w  ś w ie tlic y  M .Z .K . (In ż y ­
n ie rska  6) zelbranlie z re fe ra te m  n. t. „M a ­
sy pracujące a w ybory  do Sejm u Usta-wo- 
dawczeigo“ .

Otwarcie świetlicy
Dz!ś, 2 m arca b ,r., o godz. 13, nastąp i 

otwajrOte ś w te tlc y  ko ła  ¡parltyjneiglo PPR 
pyiaooy^niilków widdlnio-meiłlOraicyjiniyidh na 
Gblędzdinowlie (u l. M o d l ńslkiai). W  progria - 
m jf w ystęp y zasipołu św tetloateego.

Herbatka
dla r&dzin kalejarzy

K o ła  p a rty jn ie  ko le ja rzy  PPR i PPS u -  
rządzają w  niedzielę, 3 b.m., o godfe. 14,
w  • świetd! fcy kioteij-otwej (Birzieiskia 2), h e r­
ba tkę  d la  ricudziin foolejlairzy urozm aiconą 
poigadanlką i  w ystępam i! a rtys tyczn ym i.

Z teahéw i lun
TEATR YPOBSAESV P R A 1

go, ustanawia na wute-sek strony -przewod­
niczący sądm Pl-sima procesowe doręcza 
się do 'r-ąk toraitora i  z tą -chwilą dorę- 
czeniia uważa się za -d-oikonane; o «sta­
nowieniu kuratora ogłasza s'-:ę w pra-sie 
-i -zazwyczaj wywiesza odm-oś-ne obw'iesz- 
czeniie w budymku sądowym. W ten spo­
sób osiąga się,, że proces toczy się mi; 
-mo ffliestaiweajfctwa strony pozwanej i  
może -'się zakończyć wyrokiem.

Nadmie-niić -należy, że -dyspozycje a,rt. 
457 10 i 457 11 K-P-C. (aft. V III przejp. 
wprow. prawo małżeńskie) ńakazujące 
sędziemu w sprawie o rozwód p-rzed 
wyznaczeniem terminu rozprawy wez­
wanie s.ro-n d-o osobistego staw-ienictwa, 
at nadto w sprawie o rozwód z powodu 
opuszczenia przez małżoiWka wspólnego 
zamicszikanj-a — wezwanie tego małżon­
ka, do powrotu, nie stanowią, odchylenia 
od , ogólnej zasady stosowana a a-rt. 157 
K.P.C. Sąd bowiem może we wszystkich 
sprawach żądać osobistego stawiennictwa 
stron (a-rf. 230 K.P.C.), a mimo to nie­
stawiennictwo strony nie powoduje, prze­
rwy w postępowaniu; również więc w 
sprawie o rozwód nie 'można uważać 
niestawiennictwa pozwanego za dosta­
teczną przyczynę- aby zmusić drugą 
stronę do zaniechania procesu. Również 
wzylędy .życiowe i ogólna tendencja 
prawa małżeńsleego do umożliwiania 
rozwiązanńa małżeński'ego tam, gdzie 
opo faktycznie przestało jstykeć, prze­
mawiają za przyjęciem opasanej wy- 
kfad i . która też jest powszedwTe stoso­
waną przez praktykę sądową.

Państwowy Teatr Polski — godz1 na, 
17.30 -  ,,L ilia  W eneda“ .

Opera, Marszałkowska 8. Opera „C y ­
rulik Sewilski“ Rossiniego.

T ea tr M a ły , M arszałkow ska 81 — „T e ­
o ria  snów”  — Freuda.

Teatr Powszechny (Zam oyskiego 20) — 
codziennie o godz 18, dram at, w 5 aktach, 
z pro log iem  H Ibsena p.t. ,,W róg L u d u ", 
w reżyse rii H M a ryc iń sk ie g o '

T ea tr Comedia, Szwedzka 2/4 — co­
cí z ie n n e  o godz. 18-ej „D om  o tw a rty ”  
B ałuckiego.

KIN4
ATLANTIC ( Chmielna 33) — Program

składany filmów polskich: „Proces No­
rymberski” , „Wieczór W ig ilijny”  z Zel­
werowiczem i inne.
POLONIA i Marszałkowska 56) ~  Film 

Radziecki „Świat się śmieje”  i aktu­
alności.

SYRpNA (Praga, Inżynierska 4) — Nie­
uchwytny Smith” .

*ñad¡&
l Sobota, 2 marca

6.15 — Muz, 7-05 — Gimnastyka. —1
7.15 — Muz. 7.50 — Muzyka. 11,00 —* 
Kronika W-wy, 12.20 Pieśni. 13-00 —' 
Ko-nc. rozrywk. 14.00 — Dz:en.n. połud-n, 
16.00 — And. dla dzieci. 16.30 — Muiz- 
fortepianowa. 17.10 — Koncert muz. 
lekk. 19.00 — And. muz. ludowej, 19,30
— Dzienni wlecz. BAL RADIOWY: 20.00
— Muz, taneczna, ,23.00 —- Os-tat. wiad.
23.15 — Muzyka taneczna.

Pożegnalne występy
ze s p o łu  ra d z ie c k ie g o

Znakomity Zespół Pieśni i Tań­
ca b. I I  Frontu Białoruskiego A r­
m ii Czerwonej, który od tygodnia 
zachwyca Warszawę swymi wystę 
parni pożegna naszą stolicę trzema 
przedstawieniami, które odbędą się 
w sobotę dnia 2 marca o godz. 17 
i w niedzielę dnia 3 marca o godz.

11 i 18 w sali „Roma“  przy ul. No­
wogrodzkiej 49. Artyści Arm ii Czer 
wonej wystąpią z pełnym progra­
mem. B ilety w cenie od zł 69 do 
150 można nabyć w Towarzystwie 
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej (AL 
Stalina 26) i w dniu przedstawień 
w kasie biletowej „Romy“ .

lust pontonowy w Warszawie
wróci na sweje pnprzsdnls misjsee

Eksliiinacji ir ® | i i zbiorowych
usa S e le n  ï Ë z e r n ia k o w ie
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